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DUCH NOW YCH CZASÓW  g

0 s to su n ku P ań stw a

d o O b yw ate la
Na łam ach naszych wielokrotnie porusza­

liśm y zagadnienie stosunku obywatela do 
państwa. Było to konieczne ponieważ lata ca­
łe partje uczyły obywatela tylko żądać od 
państwa, traktując je niby rzecz bezpańską, 
którą każdy m oże frymarczyć, dysponować, 
jak żywnie m u się podoba. Dzisiaj, gdy po­
jęcie „wspólnego dobra“ usankcjonowane zo­
stało naczelnym artykułem Konstytucji, gdy

Kto zasiądzie w Senacie!
W  a r s z a w  a. W śród 52 osób z no­

m inacji, które Pan Prezydent powoła  
w skład Senatu m ają być powołane 
wybitne osobistości spośród ducho­
wieństwa. W ym ieniają przytem na­
zwiska ks. ks. kardynałów Prym asa 
Hlonda i Rakowskiego. Nie jest wy ­
kluczone powołanie M etropolity Szep­
tyckiego, wzgl. biskupa Chom yszyna.

Duchowieństwo prawosławne repre­
zentowane będzie przez M etropolitę 
Dyonizego. —  Z ram ienia żydów m a 
być powołany rabin dr Schorr. Świat 
naukowy m a być reprezentowany 
przez prez. Akad. Um iejętności, prof. 
Kostaneckiego, oraz prezesa W  arszaw- 
skiego Towarzystwa Naukowego prof. 
Sierpińskiego.

PRZY BUDOWLI WYKOPALI KOŚ­
CIOTRUPA

T  o r u ń. Ubiegłej środy podczas 
wykopywania ziemi pod lundam ent 
nowego dom u przy ul. Podgórnej nr. .6  
robotnicy wykopali kościotrupa, znaj­
dującego się w ziem i od około 50 lat. 
Kościotrupa zabezpieczono do dyspo­
zycji władz prokuratorskich.

pojęcie nadrzędności państwa w stosunku do 
interesu partykularnego czy jednostkowego  
stało się fundam entem uświadom ienia oby­
watelskiego, — m ożem y m ówić spokojnie o 
stosunku państwa do obywatela, t. j. o od­
wrotnej stronie m edalu.

Bo państwo nie jest bynajm niej M olo­
chem , na ołtarzu którego m y składać m ann  
ofiary, a obojętne m ilczenie bóstwa jest jedy-

“Łss H Mliii w ni m słin
Stosownie do art. -19 ordynacji wybór- ( U tych okręgach, w których okręgowe 

czej do Sejm u, wszyscy prawie kandydaci zgrom adzenia wyborcze ustaliły w dniu 14 
na posłów do Sejm u przesłali do dnia 19-go bin. listy kandydatów na posłów, złożone 
bm . do poszczególnych kom isyj okręgowych tylko z czterech osób — okręgowe kom isje

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ W MŁY­
NACH LUBICKICH

Toruń. W  nocy z wtorku na śro­
dę dokonano zuchwałego włam ania do  
filji M łynów Kubickich Rychtera w  
Chełm ży. Za pom ocą podrobionych  
kluczy nieznani sprawcy wtargnęli na  
dziedziniec dom u, w którym  m ieści się 
fil  ja, a następnie po przepiłowaniu  
krat wdarli się do lokalu biurowego  
filji. Tu rozpruli stalową kasetę i za­
brali z niej 1.200 zł gotówką. Docho ­
dzenia prowadzi toruński W  ydział 
Śledczy. Sprawców dotąd nie ujęto.

uą reakcją na nasze trudy i wysiłki.

Pojęcie państwa — wspólnego dobra, nic 
jest równoznaczne także z zasadą spółdzielni, 
w  której każdy m a określony stan posiadania 
i ograniczony zakres odpowiedzialności.

Nim m yśl ludzka skrystalizowała pojęcie  
państwa, schem at jego powtarzał się wielo­
krotnie w naturze. Spojrzyjm y na ul, lub  
m rowisko. Tam każdy członek społeczeństwa  
cieszy się opieką i względami państwa — ula 
na m iarę swej użyteczności. W szystkie wzglę­
dy dla królowej — m atki, bo ona stanowi c 
życiu roju, dużo względów dla robotnic, bo 
one tworzą wspólnym wysiłkiem potęgę ro­
ju. A jednocześnie największa bezwzględ­
ność w stosunku do trutniów, gdy stają się 
pasorzytam i i ciężarem pszczelego państwa 
One właśnie stawiają s>vój trutni egoizm  
przed dobrem powszechnem.

Nasze pojęcia o państwie zbliżyły się bar­
dzo do ideałów ula czy m rowiska. Obywatel 
nasz, przychodząc na świat, posiada upraw ­
nienia, przysługujące każdemu z racji przy­
należności do państwa, ale on sam zadecydu­
je dopiero przez swe zasługi i zdolności o 
m iejscu, jakie zajmie w hierarchj i społecz­
nej. Jeżeli będzie dobrym  obywatelem, to na

OŚ-
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kandy- 
w któ- 
zastęp- 
wybor- 
posłów

oświadczenie, wyrażające zgodę na kandy­
dowanie. Od kilkunastu zaledwie posłów  
wiadczenia takie nie nadeszły.

M iędzy innemi nie nadesłali zgody 
kandydowanie: DR W ITOLD JESZKE
okręg Nr. 95 w Poznaniu, DR JULJAN  
TRZCIŃSKI —  okręg Nr. 99 w Inowrocławiu, 
TEOFIL SCHAB —  okręg Nr. 101 w Toruniu, 
oraz TEODOR BOLDUAN — okręg Nr. 104 
w Gdyni.

Zgodnie z art. 49 ordynacji wyborczej do  
Sejm u, okręgowe kom isje wyborcze uznały, 
że ci zrezygnowali z kandydowania na po­
słów do Sejm u.

ammaBM mu i im u  i  w t  •

wyborcze wpiszą do listy na m iejsce 
datów na posłów według kolejności, 
rej um ieszczeni zostali oni na liście 
ców. Stosownie do art. 51 ordynacji 
czej do Sejm u, listy kandydatów na
zawierać będą zawsze conajm niej cztery na­
zwiska.

Ustalone w len sposób ostatecznie listy  
kandydatów na posłów zostaną przez prze­
wodniczących okręgowych kom isyj wybor­
czych, ogłoszone zapomocą plakatów z rów- 
noczesnein wyskazaniem dnia i godzin gło- 
sowonia.

o

„Konigsberg” w Gdyni
Gdynia. W  dniu 22. bm . przybył wego am basady  

do Gdyni z wizytą do m arynarki wo­
jennej niemiecki krążownik „Kónigs- 
berg“ pod dowództwem kom andora 
Schm undta, który na redzie

NIELUDZKA MATKA PORZUCIŁA 
DZIECKO

Toruń. W Papowie loruńskieni 
do rolnika Kubona przybyła nieznana  
kobieta w wieku około 5() lat z dziec­
kiem 14-dniowem  z prośbą o przenoco­
wanie. Rolnik Kubon um ieścił kobie­
tę na noc w oborze. W  ciągu nocy ko­
bieta otworzyła sobie tylne drzwi obo­
ry i oddaliła się w niewiadom ym kie­
runku, pozostawiając w oborze dziec­
ko owinięte w poduszkę.

ODKOPANE CMENTARZYSKO

Grudziądz. W m ajętności Go- 
łębiewko robotnicy podczas kopania 
żwiru natrafili na głębokości około  
50 cm . na dwa szkielety ludzkie, spo­
czywające obok siebie z podwiniętem i 
kończynam i doi nem  i. Z obu stron szkie­
lety były obłożone kam ieniam i. Jak  
długo kościotrupy  te m ogły leżeć w  zie­
m i. nie zdołano dotychczas ustalić. Ko­
ściotrupy zabezpieczono  do dyspozycji 
prokuratora.

WYPADEK BISKUPA BROMBOSZ- 
CZA

M  y  s 1 o w i c e. Biskup Brom boszcz 
uległ w dniu 20. bm . nieszczęśliwem u  
wypadkowi na probostwie w M ysłowi­
cach. Schodząc ze schodów, upadl tak  
niefortunnie, iż doznał złam ania 2-ch  
żeber. Bezpośrednio po wypadku bi­
skup Brom boszcz został przewieziony  
do szpitala w M ysłowicach.

y niem ieckiej generała 
Schindlera oraz konsula generalnego  
Niem iec von Kuchlera. Po pewnym  

_____  czasie dowódca „Kónigsbergu4* kornan- 
uvum uuuia, iwwx j xxu. zos  tal ' d  or Schm  u  nd  t w  otoczeniu wyższ. oli-
spotkany przez oficera łącznikowego ■ cer«v krążownika złożył wizyty do- 
' ‘ 1 .a i > ■ i , 1 ,-ódcy floty wojennej kontradm irało­

wi Unrugowi, dowódcy obrony wy­
brzeża kom andorowi Frankowskiem u,  
kom endantowi portu wojennego ko­
m andorowi Steierowi oraz kom isarzo­
wi Rządu w  Gdyni Sokołowi. Dyrekto ­
rowi Urzędu M orskiego, kapitanowi 
portu handlowego oraz kom endantowi 
m iasta zostały złożone karty wizytowe.

kapitana Jugana. Po oddaniu salutu wódcy  
narodowego przez „Konigsberg'

m iarę jego wartości społeczeństwo będzie goEstrzalam i, stojący^ w porcie wojennym  
darzyć swem zaufaniem , a państwo użyczaćBpancernik „Bałtyk odpowiedział 21 
swej m ocy dla spełnienia zadań, jeśli zaś  jstrzałam i. Następnie „Konigsberg zo- 
poprzestanie na roli trutnia, wówczas — ży-Estał wprowadzony do portu i zakotwi­
cie publiczne państwa pozostanie dla niegoBczony przy dworcu m orskim na nad- 
zam knięte, a z im większym nakładem ener-Bbrzeżu francuskiem. „Konigsberg po- 
gji będzie doń się wkradł z balastem swejBwitany był przy dworcu m orskim w  

prywaty, z tern większą m ocą państwo go zej 
szrank życia publicznego usunie. s

Artykuł 5-ty naszej Konstytucji powiada.! 
że „państwo zapewnia obywatelom m ożnośćj 
rozwoju ich wartości osobistych../4 oraz w  ar­
tykule 7-ym , że „wartością wysiłku i zasług 
obywatela na rzecz dobra powszechnego m ie­
rzone będą jego uprawnienia do wpływu na 
sprawy publiczne."

Państwo darzy obywatela swą opieką, 
broni przed egoizm em jednostek czy grup  
wewnątrz kraju, jak również udziela swej 
m ocy i powagi nazewnątrz.

Konstytucja nasza stwierdza, że granicą 
wolności jest dobro powszechne, a więc nie 
m oże być ono naruszone nawet w krzywdzie 
jednostki. Dalej — ani pochodzenie, ani wy­
znanie, ani płeć, ani narodowość nie m ogą 
być powodem  jakichkolwiek ograniczeń upra­
wnień obywatelskich.

Dla jednostki państwo jesf źródłem mo-

V V L l Cl 11 J , Z- j J -l A- J L4. Z 4. 1 li J J

zastępstwie am basadora niem ieckiego O  godz. 15-tej kom andor Schm undt był 
w W arszawie przez pierwszego radcę rewizytowany na „Kónigsbergu . 

am basady p. Schliepa, attache wojsko-

Kónigsbergu".

ralnego, m aterialnego i fizycznego oparcia. , bie siły narodów i państw, w której przegra  
Ono pozwala, że rolnik nawet obok m iedzy 
granicznej spokojnie orze ziem ię, że kupiec  
wędruje spokojnie po obcych szlakach, bo go 
osłania m oc własnego państwa. Dzień za 
dniem wre spokojnie praca, która jest pod­
stawą rozwoju i potęgi Rzeczypospolitej przez  
dobro jej obywateli, bo znowu otacza ją 
państwo swą pieczą i reguluje jej łożysko.

Ale siła i m oc tego Państwa —  wspólnego  
dobra — wywodzi się...

M arszałek Józef Piłsudski w przem ówie­
niu swem <

I tą silę m usi nam gwarantować nowy  
Sejm i Senat, które wyłonią się z wyborów  
w dniu 8-ym i 15-ym września rb. Tylko tak  
pojm ujący swe posłannictwo ideowe ludzie, 
m ogą się znaleźć na ławach nowego parla­
m entu.

„Idzie o to, aby kraj zrozum iał, że swo­
boda to nie kaprys, że swoboda to nie jest 
„m nie wszystko wolno a drugiem u nie“ , że 
swoboda, jeśli m a dać siłę, m usi jednoczyć.

na, jak to byliśm y świadkam i, w gruzy roz­
sypuje wielkie potęgi, przed którem i nieda­
wno drżeliśm y, jak w takiej wojnie narody  
bezwiednie szukają siły w zjednoczeniu, siły  
w podaniu sobie dłoni, siły w zapom nieniu  
różnic, siły w um iejętności ustąpienia, siły 
w um iejętności zawierania kom prom isów".

Dziś, gdy czasy pokoju posiadają wszel­
kie ujem ne znam iona czasów wojennych, a _ ...  ,
nic nie zapowiada jeszcze „Królestwa Bożego j m usi rękę sąsiadom i przeciwnikom podavac. 
na ziem i" — wykrzesanie największych za- ! m usi um ieć godzić sprzeczności, a nie tylko  

iviars£.a«vB. j u ł c i x iiouuan-i t , sobów siły jest zasadniczym warunkiem roz-i przy swojem się upieiac

niu swem dnia 11-go stycznia 1920 roku w woju państwa. Tę siłę gwarantuje nam Kon- 
Lublinie wskazał na proces kształtowania się stytucja przez pojęcie wspólnego dobra, za- 

tego nowego państwa —  wspólnego dobra:
„Patrzcie, jak w wojnie, tej wielkiej pró- państwie.

m ykającego dobro każdego obywatela w

•“ — m ówi Józef Pił­

sudski w innem m iejscu.
Tylko takim m oże być stosunek państwa 

do obywatela.
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W  K R A J U .

+  S y d O k rę g o w y w  L u b l in ie z a d z ia ła l­

n o ś ć p rz e c iw p a ń s tw u s k a z a ł 5 ż y d ó w n a k a­

rę w ię z ie n ia o d 1— 5 la t.
+ W  o k o l ic y K o ło m y j  i w  w o je w . s ta n i- 

s la w o w s k ie m b u rz a z g ra d o b ic ie m z n is z c z y­

ła w ie le p lo n ó w . G ra d p o z a b ija ł s e tk i b o c ia­

n ó w .
+ W  S o k o ło w ie , p o w . G n ie z n o s y n z a­

m o ż n e g o ro ln ik a z a rą b a ł w  c z a s ie n a p a d u 

s z a łu 1 4 k ró w , n a s tę p n ie o b c ią ł p o d p a l ić d o­

m o stw o , w c z e in m u ro d z in a p rz e s z k o d z i ła .

- f - D n ia 2 5 b m . o d b ę d z ie s ię w  G d y n i, z 

o k a z j i k o n c e n tra c ji 1 6 - te j d y w iz j i p ie c h o ty , 

re w  ja w  o js k , w k tó re j w e ź m ie _u d z ia ł 1 2 .0 0 0 

ż o łn ie rz y .
4 - O le ja rn ia , .U n io n“  w z n o w i ła n o rm a l­

n ą p ra c ę , je d n a k ż e fa b ry k a m a b y ć u ru c h o­

m io n a c z a so w o .
5 - D o p o r tu g d y ń s k ie g o z a w in ą ł o k rę t 

g re c k i „ K e ra m ia i" , n a k tó ry m k i lk u c z ło n­

k ó w  z a ło g i z a c h o ro w a ło n a c h o le rę . M ie js c e 

w  k tó re m s ta n ą ł s ta te k , o to c z o n o p o l ic ją , n ie 

p o z w a la ją c ż a d n y m o s o b o m z b l iż a ć s ię d o 

o k rę tu .
6 - W  W ią z o w n ic y , p o w . ja ro s ła w s k i , p a­

ra k o n i w p a d ła d o p a s ie k i i s tra to w a ła u le . 

P s z c z o ły ta k p o c ię ły k o n ie , iż p a d ły o n e 

m a r tw e .
7 - N a m ie js c e g e n . p o r . S c h in d le ra a tta­

c h e n ie m ie c k ie g o w  W  a rs ;z a w ie , m ia n o w a n y 

z o s ta ł p u łk . S tu d n itz .

8 - D n ia 2 1 b m . o g o d z . 1 6 w y b u c h ł w  Ł o ­

d z i p o ż a r w  fa b ry c e p rz e m y s łu b a w e łn ia n e­

g o G a m p e i A lb re c h t. W  c z a s ie a k c j i ra to w­

n ic z e j 2 s tra ż a k ó w o d n io s ło p o p a rz e n ia .

9 - Ł o tw a z a w a r ła z P o ls k ą u m o w ę n a 

d o s ta rc z e n ie s z y n k o le jo w y c h d la k o le i ło ­

te w s k ic h . W y p ro d u k o w a n e n a Ś lą sk u s z y n y 

u ło ż o n e z o s ta n ą n a p rz e s trz e n i o k o ło 1 0 0 k i ­

lo m e tró w n o w e j k o le jo w e j l in j i  ło te w sk ie j .

4 - W  p o n ie d z ia łe k w y je c h a ło z W a rsz a­

w y d o P a le s ty n y 5 0 0 e m ig ra n tó w ż y d o w­

s k ic h .
4 - W  s a d a c h n a B ie la n a c h p o d W a rsz a­

w ą p o ja w i ło s ię k w ie c ie n a d rz e w a c h c z e re ś­

n io w y c h .
4 - W y s ta w a p rz e m y s ło w o - rz e m ie ś ln i­

c z a w  G d y n i z a m k n ię ta z o s ta n ie 1 w rz e ś n ia 

1 9 3 5 r
4 - W ' In o w ro c ła w iu w ś c ie k ły p ie s p o k ą­

s a ł 6 o s ó b .
4 - D n ia 2 0 b m . p rz y b y ł s a m o c h o d e m d o 

W iln a P . P re z y d e n t R . P . w to w a rz y s tw ie 

m a łż o n k i . P o k ró tk im  w y p o c z y n k u u d a ł s ię 

w ra z z m a łż o n k ą d o P ik i l is z e k .

4 - D n ia 2 0 b m . p e w ie n b e z ro b o tn y w y ­

b i ł  s z y b ę w  a m b a s a d z ie n ie m ie c k ie j w  W a r­

s z a w ie .
4 - W  R ó w n e m , ż e b ra k p rz e s ia d u ją c y o d

Dlaczego powinniśmy wziąść udział 
w głosowaniu?

Ażeby wykazać światu, że Polak potrafi nietylko na 

polu walki o Niepodległość i Nienaruszalność granic 

Państwa dawać dowody bohaterstwa i składać ofiary 

krwi, życia i mienia, ale potrafi też wytrwale budować 

granitowy gmach swego Państwa w zgodzie i miłości 

wszystkich swych obywateli.

Okupacyjny „raj”
N u m a rg in e s ie g ło s ó w , ja k ie p o ja w i ły s ię 

o s ta tn io w  p ra s ie p o ls k ie j w z w ią z k u z 2 0 - tą 

ro c z n ic ą z a ję c ia W a rs z a w y p rz e z N ie m c ó w , 

n ie o d rz e c z y b ę d z ie z w ro c ie u w a g ę n a c h a­

ra k te ry s ty c z n y d la p rz y s ło w io w e j b u ty n ie­

m ie c k ie j, n ie u z n a ją c e j ż a d n e g o w y s i łk u d o 

k o u a n e g o p o z a n ie m c z y z n ą , a r ty k u ł z a m ie s z­

c z o n y w  n r . 3 2 z 1 . 8 . b r . b y d g o s k ie j „ \o lk s -  

z e i tu n g”  (d ru k o w a n e j w  te j s a m e j d ru k a rn i , 

c o n a c z e ln y o rg a n n ie m c z y z n y w  P o ls c e —  

„ D e u ts c h e R u n d s c h a u in P o ie n’ * ! ) p rz e z b y ­

łe g o p rz y w ó d c ę n ie m ie c k ic h s o c ja l is tó w n u 

P o m o rz u , A r tu ra P a n k ra tz a . W s p o m n ia n y 

P a n k ra tz n ie m o ż e p o g o d z ić s ię z e z w ro te m 

p o w ta rz a ją c y m s ię w p ra s ie p o ls k ie j , z e 

o k u p a c ja n ie m ie c k a b y ła d la k ra ju „ n ie w o ­

lą ” , i w id z i w  te rn s ta n o w is k u p o ls k ie m c h ę ć 

fa łs z o w a n ia h is to r j i , o ra z b ra k s z a c u n k u d la

la t p rz e d k o ś c io łe m u fu n d o w a ł 

o łta rz z a s u m ę 2 ty s . z ł .

4 * W o d a w  W iś le k o lo K ra k o w a w z b ie­

ra , a le o b a w y p o w o d z i n ie m a .

4 - W  P ru c ie p o d K o ło m y ją p o c z ę ło to ­

n ą ć 2 d z ie c i . P rz e c h o d z ą c a d z ie w c z y n a w s k o­

c z y ła d o w o d y n a ra tu n e k , je d n a k ż e i ją  

p o rw a ła fa la . N a d b ie g ł d o p ie ro b e z ro b o tn y 

n ie j. K lu s ik  i w y ra to w a ł t ro je to n ą c y c h .

Z A G R A N IC Ą .

4 - T e g o ro c z n a p o s u c h a w y rz ą d z i ła s tra­

s z n e s z k o d y ro ln ic tw u a m e ry k a ń s k ie m u . B u ­

rz e p ia s k o w e d u ż e p o ła c ie k ra ju z a m ie n i ły 

w  p u s ty n ię .

4 - Z  R o s j i d o n o s z ą , ż e n a d K o s to w e m 

p rz e s z e d ł h u ra g a n , k tó ry z n isz c z y ł 2 6 d o­

m ó w ; p a d ło p o z a te m 1 5 z a b i ty c h i 2 0 ra n­

n y c h .

4 - D y re k to re m C e ł w  C h ic a g o z o s ta ł P o­

la k Z ie m b a . J e s t to je d n o z n a jw y ż s z y c h s ta­

n o w is k w  m il jo n o w e m C h ic a g o .

4 - W  m ie js c o w o ś c i K o g a t iz i w  B o ś n i d o­

s z ło d o s ta rc ia p o m ię d z y g ru p ą m a h o m e ta n

Artura Pankratza
ż o łn ie rz a n ie m ie c k ie g o , k tó ry z ie m ie p o ls k ie 

„ w y b a w i ł z p o d k u n ia ro s y js k ie g o” . „ A  s e t­

k i n ie m ie c k ic h c m e n ta rz y w o je n n y c h le ż y 

ro z s ia n y c h p o c a łe j P o ls c e —  s a m o tn y c h i  

p ra w ie c a łk o w ic ie z a p o m n ia n y c h " .

T e g o ro d z a ju b a ła m u c tw a i ś w ia d o m e 

fa łs z o w a n ie rz e c z y w is to ś c i w o je n n e j o ra z 

u c ie k a n ie s ię , d o la k z a w o d n y c h a rg u m e n­

tó w , ja k ó w a rg u m e n t „ o  c m e n ta rz a c h n ie­

m ie c k ic h”  p o w ta rz a ją s ię o s ta tn io w p ra s ie 

n ie m ie c k ie j k ra jo w e j d o ś ć c z ę s to . N ic o d  

rz e c z y w ię c b ę d z ie te g o ro d z a ju p ra k ty k i , 

d o s a d n ie n a p ię tn o w a ć i n a z w a ć je w ła ś c iw e in 

im ie n ie m .

O k u p a c ja z ie m p o ls k ic h s ta n o w i ła d la 

N ie m ie c w o k re s ie w o jn y ś w ia to w e j n ie­

w ą tp l iw ie je d e n z n a j le p s z y c h in te re s ó w ,

d la k o śc io ła a c h rz e ś c ija n , ż a n d a rm e r ja b y ła z m u s z o n a d o

u ż y c ia b ro n i p o d c z a s ro z p ra s z a n ia w a lc z ą­

c y c h . D w ó c h w ło śc ia n z o s ta ło z a b i ty c h , 5  

je s t c ię ż k o ra n n y c h .

4 - A n g l ja w y s u n ę ła p ro p o z y c ję , b y w  

p a ź d z ie rn ik u z w o ła ć k o n fe re n c ję m o rsk ą 5  

m o c a rs tw .

4 - W  w ię z ie n iac h l i te w s k c h c ie rp i je sz­

c z e 7 6 7 w ię ź n ió w p o l i ty c z n y c h P o la k o w .

4 - O  p rz e c iw p o ls k im n a s ta w ie n iu w  C z e­

c h o s ło w a c j i ś w ia d c z y fa k t a re s z to w a n ia p e­

w n e g o P o la k a z a to , ż e p o d c z a s p rz e m ó w ie­

n ia p o g rz e b o w e g o p o w ie d z ia ł : , .N ie ch ta z ie­

m i p o lsk a le k k ą C i b ę d z ie " .

4 - D n ia 2 0 b m . o d b y ł s ię w  P a ry ż u ś lu b 

c ó rk i p re m je ra L a v a la z h r . d e C h a m b ru n , 

a d w o k a te m a m e ry k a ń s k im .

4 - F u n d a to r „ n ie b ie sk ie j w s tę g i A n tla n - 

ty k u " , d e p u to w a n y a n g ie lsk i , H a ro ld H a le s , 

w rę c z y ! h o n o ro w ą o d z n a k ę k a p i ta n o w i w ło ­

s k ie g o o k rę tu „ R e x " , p o d k re ś la ją c w  p rz e­

m ó w ie n iu z n a c z e n ie p o k o jo w e j ry w a l iz a c j i 

n a ro d ó w n a m o rz a c h .

ja k ie N ie m c o m u d a ło s ię w ty c h c ię ż k ic h 

c z a s a c h d la E u ro p y u b ić . R o z d z ie ra ją c y s z a­

ty z p o w o d u n ie w d z ię c z n o ś c i lu d n o ś c i p o l­

s k ie j P a n k ra tz p o w in ie n c h y b a w ie d z ieć , ż e 

b e z ta k ie g o re z e rw o a ru s i ł lu d z k ic h i m a - 

te r ja ln y c h , ja k im  d la N ie m ie c s ta ły s ię w te­

d y z ie m ie p  > ls k ie , N ie m c y b y ły b y z m u sz o n e 

d o k a p i tu la c ji d a le k o w c z e ś n ie j ! P a m ią tk ą 

z a ś , p o z o s ta w io n ą z a to p rz e z N ie m có w n a 

ty c h z ie m ia c h , b y ła k o m p le tn a ru in a g o s p o­

d a rk i n a ro d o w e j, k tó rą m u s ia ła o d b u d o w a ć 

p ó ź n ie j o d p o d s ta w in ic ja ty w a i w y s i łe k 

o b y w a te la p o ls k ie g o . T w ie rd z ić —  ja k to ro ­

b i P a n k ra tz —  ż e o k u p a c ja b y ła d la z ie m  

p o ls k ic h ra je m , m o ż e ty lk o  k o m p le tn y ig n o­

ra n t p o l i ty c z n y .

A rg u m e n t o „ s e tk a c h c m e n ta rz y n ie m ie c­

k ic h ”  je s t a rg u m e n te m , z a w o d z ą c y m n a d a l­

s z ą m e tę . P a n P a n k ra tz p o w in ie n o te rn p a­

m ię ta ć , ż e w  s z e re g a c h a rm j i n ie m ie c k ie j 

i a u s tr ja c k ie j la ły  k re w z a s p ra w ę n ie m c z y­

z n y s e tk i ty s ię c y P o la k ó w , s k ła d a ją c y c h z 

w ła sn y c h c ia ł k rw a w ą h e k a to m b ę n a o łta rz u 

in te re só w s w m ic h w n ę k o w y c h c ie m ię z c ó w . —  

N a ty c h „ c m e n ta rz a c h n ie m ie c k ic h” , ro z s ia­

n y c h g ę s to p o P o ls c e i F ra n c j i , z n a jd z ie p . 

P a n k ra tz b a rd z o l ic z n e ś w ia d e c tw a te j w ła ś­

n ie o f ia ry p o lsk ie j n a rz e c z o b c e j s p ra w y . 

P o c o w ię c p . P a n k ra tz p rz y ta c z a ró ż n e c y ­

f ry , i lu s tru ją c e n p . s tra ty w o js k ro s y jsk ic h , 

k ie d y w fo js k a n ie m ie c k ie n ie z d o b y w a ły  

k ra ju d la P o ls k i , le c z je d y n ie i ty lk o d la 

N ie m ie c ? (Z A P ) .
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„DAR POMORZA44 W ANTWERPJL
B ru k se la . D o A n tw e rp j i p rz y­

b y ł s ta te k s z k o ln y „ D a r P o m o rz a " . —  
N a p o w ita n ie s ta tk u p rz y b y ł d o p o r tu 
k o n s u l G a jd z iń s k i . O f ic e ro w ie i u c z­
n io w ie u d a l i s ię d o B ru k se l i c e le m 
z w ie d z e n ia w y s ta w y . P o s e ł J a c k o w s k i 
w y d a l n a c z e ś ć g o ś c i p rz y ję c ie * .

Tżł/l/f POBYT 
tw Warszauie

_ Pokoje z bieżą- 
jO&k ca woda i tal- 

U|||^ kowitem utrzy- 

maniem od 9 zł.

POLECA

HOTEL ROYAL
Chmielna 31 - blisko Dworca GŁ

Ks. Dr, Władysław Łęgowski.

Z  p ie lg rz y m k ą d o Z ie m i Ś w .
5 6 (C ią g d a ls z y )

W id z ą c , ż e n ie b io tę p a p ie ro s a , o d z y w a s ię n ie­
ś m ia ło c ó re c z k a g o s p o d a rz a :

—  M o n P e re , n c fu m e r —  V o u s p a s ?
—  N ie , m o je d z ie c k o —  o d p o w ia d a m —  b o 

je s te m n ie p a lą c y .
—  T o d z iw n e ! M y  A ra b o w ie p rz e p a d a m y z a 

k a w ą i ty to n ie m . P o w ie m O jc u n a u c h o : ja c z a­
s e m u k ra d k ie m p o c ią g n ę z a n a rg ilę ( fa jk a w o d n a ) .

—  E j, to n ie z d ro w o ! A le p o w ie d z m i, g d z ie 
n a u c z y ła ś s ię m ó w ić ta k ła d n ie p o f ra n c u s k u ?

—  C h o d z ę d o z a k ła d u S ió s tr ś w . J ó z e fa , k tó re 
tu u trz y m u ją s z k o łę i s ie ro c in ie c . O jc ie c z e c h c e 
w p is a ć s ię d o m e g o a lb u m u . B ę d ę m ia ła p a m ią tk ę 
o d k a p ła n a z d a le k ie j P o ls k i .

W p is u ję k i lk a  s łó w  d o a lb u m u , p o te m w ra c a m 
z p rz e d s ię b io rc ą d o s k ła d u , ż e b y z a ła tw ić ra c h u n e k 
i p o ż e g n a ć m iły c h g o s p o d a rz y .

K ie d y w y s z e d łe m n a u l ic ę , o d e z w a ł s ię u O O . 
F ra n c is z k a n ó w d z w o n n a A n io ł P a ń s k i . Z  ja k ie m  
p rz e ję c ie m m ó w i s ię tu w  B e tle e m : A  S ło w o s ta ło 
s ię c ia łe m i m ie s z k a ło m ię d z y n a m i!

M a m  je s z c z e d o o d ja z d u g o d z in ę c z a s u . D o k ą d 
p ó jś ć ? D z w o n w s k a z a ł d ro g ę . P ó jd ę z a d n ia d o 
B a z y l ik i i G ro ty N a ro d z e n ia . N is k ie m i d rz w ia m i, 
b ę d ą c e m i m a ły m o tw o re m w  b ra m ie o d d a w n a z a j­
m o w a n e j, w c h o d z ę d o B a z y l ik i . J a k in a c z e j p rz e d­
s ta w ia s ię o n a w  ś w ie tle d z ie n n e m . M u ry  i f i la ry  
c z e rw o n e w s k a z u ją , ż e je s t b a rd z o s ta ra , b o z b u d o­
w a n a je s z c z e w  s ty lu s ta ro c h rz e śc i ja ń s k im . T o te ż 
f i la ry  n ie s ą p o łą c z o n e lu k a m i, ty lk o  p ro s ty m a r - 
c h i t ra w e m .
Ś c ia n y g ó rn e ś re d n ie j n a w y z a c h o w a ły s z c z ą tk i 
m o z a ik , k tó re w y k o n a ł w  1 2 . w ie k u m a la rz E fre m 
n a z le c e n ie c e s a rz a b iz a n ty js k ie g o M a n u e la K o m - 
n o n a . O b ra z y p rz e d s ta w ia ją s y m b o l ic z n ie s o b o ry . 
R e s z tk i m o z a ik i s ą d z iś je s z c z e p ię k n e . J a k d o p ie ro  
w s p a n ia le m u s ia ła p rz e d s ta w ia ć s ię B a z y l ik a u  

s c h y łk u 1 2 w ie k u p o u k o ń c z e n iu p ra c m o z a ik o­
w y c h !

S ta re m i s c h o d a m i s c h o d z ę , ja k  d z iś w  n o c y , d o 
G ro ty N a ro d z e n ia . Z n a jd u je s ię o n a w  ś ro d k u n a­
w y  p o p rz e c z n e j. P o s ia d a k s z ta ł t w y d łu ż o n e g o p ro­
s to k ą ta , je s t 1 2 m  d łu g a , 4 m  s z e ro k a i  3 m  w y s o k a . 
P rz y b u d o w ie B a z y l ik i s k a ln e je j s k le p ie n ie z a s tą­
p io n o s z tu c z n e m . Ś c ia n y p o k ry te s ą c z e rw o n y m 
a d a m a s z k ie m je d w a b n y m .

B ra t f ra n c is z k a ń s k i o tw ie ra d rz w i i p ro w a d z i 
o b e c n y c h w  G ro c ie p ą tn ik ó w d o g a n k u p o d z ie m­
n e g o , k tó ry w ie d z ie o d o k a p l ic , w y k u ty c h w  s k a le . 
P ie rw s z a p o ś w ię c o n a je s t s w . J ó z e fo w i. T u „ A n io ł  
P a ń s k i u k a z a ł s ię w e ś n ie J ó z e fo w i, m ó w ią c ; —  
W s ta ń a w e ź m ij d z ie c ię i m a tk ę J e g o , a u c ie c z d o 
E g ip tu i b ą d ź ta m , a ż p o w ie m ; a lb o w ie m b ę d z ie , 
ż e l le ró d s z u k a ć b ę d z ie d z ie c ię c ia , a b y je z a b i ł "  
(M a t. 2 ,1 3 ) . D ru g a je s t p o ś w ię c o n a M ło d z ia n k o m . 
W e d łu g p o d a n ia k i lk a m a te k u k ry ło s w e d z ia tk i 
w  te j p ie c z a rz e . N a p ró ż n o . I tu d o s ią g ł je m ie c z 
s ie p a c z y H e ro d a . W  t rz e c ie j k a p l ic y z n a jd u je s ię 
p o d o łta rz e m g ró b ś w . E u z e b ju s z a z K re m o n y . 
k tó ry b y ł u c z n ie m ś w . H ie ro n im a i z n im p e łn i ł 
s tra ż u ż łó b k a C h ry s tu s o w e g o . C z w a rta z a w ie ra 
p u s te g ro b y ś w . H ie ro n im a o ra z d w u s z la c h e tn y c h 
n ie w ia s t rz y m s k ic h : ś w . P a u l i i  je j c ó rk i E u s to c h j i . 
O b ie p o rz u c i ły ś w ia t i u b o k u ś w . H ie ro n im a w io ­
d ły  ż y c ie p o k u tn ic z e . P ią ta je s t w re s z c ie c e lą ś w . 
H ie ro n im a , k tó ry tu s p ę d z i ł o s ta tn ie 3 4 la ta s w e­
g o ż y c ia . W  c is z y te j c e l i s tu d jo w a ł P is m o ś w ., n a­
p is a ł d o ń s w e o b ja ś n ie n ia i s p o rz ą d z i ł t łu m a c z e n ie 
je n a ję z y k ła c iń s k i , z w a n e W u lg a tą .

S c h o d a m i o w ie lu s to p n ia c h w s tę p u je m y d o 
k o ś c io ła ś w . K a ta rz y n y i s tą d w ra c a m y n a p la c 
p rz e d B a z y l ik ą . T u ju ż c z e k a ją n a s z e a u to k a ry . 
Z b l iż a s ię c z a s o d ja z d u , a le n a s z y c h p ą tn ik ó w n ie­
w ie lu , n a d e s z ło . C h c ą c n ie c h c ą c n a s i k ie ro w n ic y 
m u s z ą o d ja z d o p ó ź n ić . K o rz y s ta m z te g o , ż e b y 
z k i lk u  to w a rz y sz a m i p rz e jś ć ra z je s z c z e p rz e z 
m ia s te c z k o i p rz y jrz e ć s ię je g o ż y c iu . K o ło n a s 
p rz e c h o d z i k i lk a n ie w ia s t b e t le e m s k ic h . N a g ło ­
w a c h m a ją w y s o k ie c z a p k i p i lś n io w e , n a k ry te b ia -  
łe m i c h u s ta m i, o p a d a ją c e m i p o p a s . N a c z a p k a c h 

n a s z y ły s o b ie m n ó s tw o b ły s z c z ą c y c h m o n e t, k tó re 
w  s z n u ra c h o p a d a ją ta k ż e p o o b u s tro n a c h tw a rz y . 
J e d e n z to w a rz y s z y o d z y w a s ię :

—  C z y ta łe m , ż e B e tle e m itk i s ły n ą z u ro d y , a le 
n ic n a d z w y c z a jn e g o n ie w id z ia łe m . Z w y k ły ty p  
s e m ic k i .

—  P a n p rz y z n a —  o d p o w ia d a m —  ż e m a ją 
d u ż o w d z ię k u , a c z k o lw ie k n ie u le g a w ą tp liw o ś c i , 
ż e o b o < k n a s z y c h P o le k i m is s B e tle e m b y s ię n ie  
o s ta ła .

W ra c a m y d o a u to k a ' 5w , g d z ie z g ro m a d z i l i s ię 
ju ż p ą tn ic y i c z e k a ją n a n a s . K a ż d y m a w ię k s z ą 
lu b m n ie js z ą p a c z k ę z p a m ią tk a m i, z a k tó re s p o ro 
p la s tró w p o z o s ta ło w  B e tle e m . R u s z a m y . W c z o ra j 
w ie c z o re m n ic n ie w id z ia łe m , d la te g o te ra z w  d ro­
d z e p o w ro tn e j s ta ra m s ię p o z n a ć m a lo w n ic z ą 
o k o l ic ę .

N ie d a le k o z a B e tle e m w id a ć p o le w e j c z w o ro­
b o c z n y g m a c h , n a k ry ty k o p u łą . W y g lą d e m p rz y­
p o m in a W e il c z y l i g ró b ś w ię te g o m a h o m e ta ń s k ie - 
g o . M a to b y ć g ró b R a c h e l i, ż o n y J a k ó b a , k tó ra 
w  d ro d z e p o w i ła B e n ja m in a i u m a r ła w p o b l iż u 
B e tle e m y . O p is u ją c rz e ź d z ie c i w  B e tle e m , ś w . M a­
te u s z n a w ią z u je d o s k a rg J e re m ia s z a : „ G ło s je s t 
s ły s z a n w  R a m ie , p ła c z i k rz y k w ie lk i : R a c h e l p ła - 
c z ą c a s y n ó w s w o ic h i n ie c h c ia ła s ię d a ć p o c ie s z y ć , 
iż ic h n ie m a s z " .

D ro g a p o w o l i w z n o s i s ię , w id n o k rą g s ta je s ię 
c o ra z s z e rs z y . M ija m y  M a r E lia s c z y l i k la s z to r ś w . 
E lja sz a . K la s z to r , k tó ry  je s t w  p o s ia d a n iu G re k ó w , 
w y g lą d a ja k p o tę ż n a tw ie rd z a ś re d n io w ie c z n a . 
K to  g o z a ło ż y ł? M o ż e w  5 w ie k u s ły n n y o p a t A n a­
s ta z y . M ie js c e w y b ra n o z n a k o m ite , s tą d b o w ie m 
w id a ć o b a m ia s ta ś w ię te : J e ru z a le m i B e tle e m .

Z a B e tle e m , w k ie ru n k u p o łu d n io - w s c h o d­
n im , w id n ie je w y s o k i , c ie m n y s to ż e k , p o d o b n y d o 
w u lk a n u . T o je s t G ó ra F ra n k ó w , n a k tó re j z n a jd u­
ją s ię z w a l isk a H e ro d ju m , p a ła c u u m o c n io n e g o , 
k tó ry z b u d o w a ł s o b ie H e ro d . Z o s ta ł o n te ż w  H e­
ro d ju m p o c h o w a n y .

(C ią g d a ls z y n a s tą p i)
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Rozważania przedwyborcze
Są pewne myśli, które brzęczą na­

trętnie; z począiKu daleko, potem bli ­
sko nad samym uchem, jak owad. Z  
początku człowiek nie daje sobie spra­
wy z lego, co jest istotą zagaume- 
uia, klore go męczy, aż wreszcie pod 
wpływem jakiegoś laktu uświadomi 
sobie, co jest podstawą zjawiska, o kto 
re mu chodzi. A  faktem tym jest wy ­
żej wspomniany artykuł, a zjawiskiem 
tern jest sprawa opozycji i wyborów.

Aie miałem dotychczas i nie mam 
nadziei, aby jeszcze za żywota mego 
doszło u nas do takiej równowagi po­
litycznej, jaka jest w Anglji,  gdzie to 
naród dzieli się na dwie połowice: 
konserw aty w  ną i postępow ą, ale w  za­
jem nie dławiące się.

Całą duszą, każdym moim ner­
wem nie cierpię nieustannej negacji, 
politycznego zacietrzewienia; (chociaż 
z drugiej strony mierzy mnie przesa­
dne kadzenie). W chwilach rozdraż­
nienia z racji refleksyj politycznych 
całkiem dobrze rozumiem M ickiewi ­
cza, kiedy pisał pojednawcze „Księgi 
Pielgrzymstwa i płakał nad skłóco­
ną Emigracją. A  jeszcze lepiej rozu­
miem i czuję M arszalka, kiedy mówi: 
(tuż po wojnie bolszewickiej): „Trze­
ba było mieć mocną głowę i obszerne 
serce, aby móc codziennie konferować 
z trzema partjami w postaci dwóch 
ludzi, z których każdy głośniej mówił 
i tylko swoją receptą Polskę zbudo­
wać mniemai*.

W idząc ludzi w takiem zapamięta­
niu, wzdycham zawsze slow 'ani i „Im ­
prowizacji**: „Boże, daj mi rząd dusz; 
chcę niemi władać, jak Ty władasz!“  
M oże i Piłsudski kiedyś tak wzdychał. 
A  minio to wybrał sobie najmarniej­
szy zawód: wychowawstw o'narodu —- 
Poznał on, że łatw iej jest wygrać woj­
nę, aniżeli wychować generację. W oj­
nę wygrać można lada jakim rekru­
tem, pospolitem ruszeniem, ale z każ­
dego mieszkańca państwa nie wyku­
jesz obywatela.

„Opozycja musi być“ powtarzają 
często ludzie. Głupie to bzdurzenie. 
Rozkochali się „politycy^ w tym pa­
radoksie i klepią go bez ponownego 
zastanowienia. Tak opozycja musi być 
ale niechaj ona się rozgrywa między 
sejmem a senatem. Niech te izby pra­
cują, zmagają się między sobą, jak 

dwie półkule mózgu dużego, które­
go część tylna pełni funkcję motoru, 
a część przednia funkcję hamulca. Z  
tą chwilą nie ma racji bytu rozlewa­
nie opozycji poza obręb parlamentu. 
OPOZYCJA TA  W INNA  BYĆ NATU ­
RY RZECZOW EJ, INTELEKTUAL ­
NEJ, PRAW NEJ, A NIE EM OCJO­
NALNEJ. JAKĄ  JEST TU NA  DOLE 
M IĘDZY  LUDEM .

Obecnie poseł nie składa żadnej 
przysięgi na jakąś „instrukcję” , jak to 
bywało daw niej za czasów Polski Nie­
podległej. Sentymentu partji wysłu­
chiwać nie musi, bo przed nią odpo­
wiedzialny nie jest, przysięgę składa 
w Sejmie na rzecz dobra Ojczyzny. 1 
z tych powodów part je w dotychcza­
sowej form ie tracą rację bytu. Już 
sama gorączka przedwyborcza, to do­
raźne zwoływanie członków (po nie­
miecku mówiąc: Stimni ieh) partji 
na apel, ta dorywczość tej pracy, w za 
sadzie poważnej — to samo już wy­
daj e wyrok potępiający na dotychcza­
sowy stan rzeczy.

Czy to nie przyjemnie, że teraz tak 
cichutko upływa czas przedwyborczy?

Na co zresztą wiece były? Czy po 
to, aby tam poseł bolączek swych 
stronników w  ysłuchiw ał ? W ięc to bar­
dzo nieodpowiednie ku temu miejsce 
i chwila. A  zresztą mówca zwykle na 
wiec przychodził z gotowym już re­
feratem, ulepionym z samych bolączek 
(w części zmyślonych). Jeśli więc już 
te bolączki znał, to pocóż urządzał 
wiec?

Albo czy po to zwoływał go, aby 
informować wyborców o sukcesach 
swych, osiągniętych w parlamencie? 
To samo w gazecie mógł zrobić z 
mniejszem do tego hałasem.

Albo czy dla wyśpiewania obieca­
nek poseł wiec zwoływał? lak —  
na tę godzinę jedną czynił ze swych 
wyborców pupilków, triumfatorów 
państwa uzdrowiciełów...

Czy taką instytucję społeczną u- 
ważałby kto za szkolę cnót obywatel­
skich? M ądrości politycznej?

JEŻELI TAK, TO NIE DZIWIĘ 
SIĘ, ŻE PŁACZE Z RACJI NOWEGO 
STANU RZECZY. ALE OBYWATELU 
DUMNY, NIE DAJ SIĘ WYŚMIAĆ!

jak to przyjemnie, że te pełne po­
tu i krzyku tlumo-zbiory przycichły i 
z użytku poczynają wychodzić.

byliśmy zawsze aż pijani tym de­
mokraty zmem, jaki się w yrażal w w y- 
bieraniu poslow z pośród wszystkich 
warstw —  ale czy lo nie dobrze, że 
się obecnie wprowadził powien dobór 
w materjale poselskim? Czy to jest 
rzeczywiście takie rozkoszne, gdy się 
widzi, jak się o mandat poselski drze 
każdy hołysz?

Do każdej funkcji, do każdego 
zawodu potrzeba kursów, egzaminów, 
dyplomów... 1 ta dziewczyna, która 
dice tylko zabawiać dzieci w przed­
szkolu, musi mieć zawodowe wy­
kształcenie, —  a tymczasem do kiero­
wania nawą państwową miałby być 
każdy jeden zdatny, każdy jeden i to 
bez oględzin?!?

ZAISTE, FRAPUJĄCA TO RZECZ.

Światem rządzi Bóg i prawa jego, 
a mimo to jest w  tym swiecie niedola, 
„na którą niema rady“ , ubolewa Ka­
sprowicz, a Jezus, Syn Boży, nieu- 
mniejsza zła, tylko nas od niego zba­
wię i w ciężkich chwilach życia każę 
nam się modlić słowami, bądź wola 
Twoja!

Tem więcej w  tym guście trzeba się 
modlić do świeckich rządców, bo prze­
cież ONI CHYBA LEPIEJ NIE PO­
TRAFIĄ RZĄDZIĆ PAŃSTW EM , A-  
NIŻELl  BÓG ŚW IATEM .. Tak ich a- 
dorować nie potrafię, aby móc rzec: 
wszystko, co oni robią, dobrze czynią. 
Ja im dopomagam w dobrem rządze­
niu mojem zaparciem się. 1 w tem le­
ży moja zarozumiałość obywatelska.

Bez zaparcia się, bez tej Chry­
stusowej cnoty nie obejdzie się. Zdła­
wić musimy w r sobie naszego sarmac­
kiego czorta przekory. M amy bowiem 
szczególną jakąś pasję w negowaniu.

Za czasów Polski Niepodległej nie 
było prawie ustawy, przywileju kon­
stytucji, któraby nie rozpoczynała się 
słówkiem „NIE* 4. To „NIE 1*4 wklęte w  
nas jest. Niem się nasze dzieje histo­
ryczne rozpoczęły. W cześniej nawet 
się pojawiło1, bo już W anda je wy- 
Tzekła. W anda się utopiła, bo „nie”  
chciala Niemca. M ieczysław przyjął 
chrześcijaństwo, bo „nie**  chcial mieć 
z Niemcami do czynienia.

Przyjęcie chrześcijaństwa to tak

wzniosie posunięcie historyczne, a zro­
dziło się ono z ducha negacji.

W szelkie wojny Polski tylko o- 
bronne były — a bronić się znaczy 
negować, wrogowi „wstręty czynić**.
Do pozytywnego poskromienia na- 
jeźdcy prawie że nigdy Polacy się nie 
zabierali. To nawet Kochanowskiego 
zniecierpliw iło, bo grzmi w „Odpra­
wie” .

„Radźmy nareszcie też raz o woj­
nie, a nietylko ciągle o obronie; Ra­
dźmy jak kogo bić, lepiej, niż go cze­
kać**.

A  wszelkie ustawy tak wyglądały:
Nie w olno ci. Królu... — Nie'W ol­

no ci rozdawać urzędów... —  Nie wol­
no ci nas zaprzęgać... itd.

l iberum veto: Za Augusta 11. by­
ło 18 sejmów, ale tylko dwa doszły do 
skutku.

Dewiza szlachty: Nierządem Pol­
ska stoi.

Tak się rzecz miała za czasów Pol­
ski Niepodległej, a gdy Polska upad­
la, to Polacy nietylko mówili i pisali 
to słówko „NIE “  ale je śpiewali i to 
coraz głośniej na całą Europę:

Jeszcze Polska nie zginęła!

Nie rzucim ziemi skąd nasz ród!
Nie będzie Niemiec pluł nam...
Ni dzieci nam germanii!
Nie damy wiary ziemi, mowy!
Nie dbam jaka spadnie kara!

A teraz, dziś, w przeddzień wybo­
rów wołamy: NIE pójdę głosować.

Nie każdemu podoba się ta nowość, 
jaką jest obecna ordynacja wyborcza, 
bo nie wszyscy jeszcze ją rozumieją, 
ale wnet PRZYZW YCZAIM Y  SIĘ, A  
NIEBAW EM  POBŁOGOSŁAW IM Y.

M y Polacy jesteśmy przecież bar­
dzo cierpliw i, wytrwali na wszelkie 
bóle. Polaku, ani nie wiesz, ile masz 
tej chrześcijańskiej cnoty w sobie. —  
Nie mamy żółci, jadu nienawiści w  
sobie.

Jeszcze chłop polski nigdy nie ro­
bił rewolucji, chociaż przez wieki ca­
łe miał psią dolę; a gdy przyszedł do 
głosu pod egidą Kościuszki, to lud 
wydał z siebie takiego Głowackiego, 
który jest czcigodnym synem Polski 
całej.

M ieszczaństwo po macoszemu by­
ło traktowane, ale w krytycznej chwi­
li dziejowej, kiedy mogło pomyśleć o 
rewanżu epokowym — walczyło po

pani zrobić. Chce pani zwiedzić cale więzienie 
i zobaczyć wszystkich więźniów?

Skinęła głową.
— Tak, panie naczelniku.
— Dużo pani żąda. Czy pani wie, że we Fran­

klinie jest przeszło sześciuset więźniów? Jestem 
odpowiedzialny za nich i za ogólny porządek. Nie 
mogę przeto pozwolić pani na indywidualne kon­
frontacje, które mogłyby naruszyć dyscyplinę, lub 
wpłynąć ujemnie na bezpieczeństwo. Ale jeżeli mi 
pani powie, jaki jest motyw prośby pani, to może 
udzielę specjalnego pozwolenia w granicach regu­
lam inu.

— Panie naczelniku, ja nie chcę buntować 
więźniów. Niechcę z nikim rozmawiać. Chcę ich 
tylko zobaczyć — ale nie razem, tylko każdego 
zosobna.

— W jakim celu, pani?
— M iędzy innemi w celu złożenia anonimowe­

mu towarzystwu raportu o więźniach, zasługują­
cych na specjalną opiekę, a w razie zwolnienia, na 
pomoc pieniężną. ...

— W takim razie niech pani lepiej przejrzy 
zapiski więzienne o sprawowaniu się pensjonarzy. 
Przecież pani nie pozna na oko, który z nich za­
sługuje na specjalną opiekę i czy jej wogóle po­
trzebuje.

— Zapiski więzienne przydadzą mi się ogrom­
nie, panie naczelniku, ale wpierw muszę zobaczyć 
więźniów na własne oczy.

Odpowiedziałem bez ogródek, że nie rozumiem 
jej żądania i że z zasady nie narażam więźniów 
niepotrzebnie na ludzką ciekawość.

Na te słowa wyprostowała się sztywno i ręce 
jej zacisnęły się w pięści.

— Proszę pana, pomogłam już bardzo wielu 
skazańcom. Niech pan to zrozumie. Naczelnik wię­
zienia z Irvingu nie wspomina o tem w swoim 
liście, ale w jego więzieniu znalazłam sześciu bie­
daków, zasługujących na pomoc, która ich nie 
minie.

Nie odpowiedziałem.

 VIRGIL MARKHAM ----------
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Zadałem sobie pytanie, ile też mogła ndeć lat. 
Sądząc po włosach — najmniej czterdzieści, po 
oczach — dużo mniej.

— Przepraszam — rzekła — pan jest naczel­
nikiem tego więzienia? Nie spodziewałam się...

—  Naturalnie, proszę pani —  odparłem. — Nic 
jestem podobny do naczelnika z Irvingu.

— Pan musi być młody? — zapytała i zaraz 
się zmieszała. — Przepraszam.

— Ale cóż znowu? —  rzekłem. —  Nie ma mnie 
pani za co przepraszać. W szyscy są tego zdania, 
tylko pani pierwsza powiedziała mi to w oczy. 
W  każdym razie nie przyszła pani tutaj po to, żeby 
pytać o mój wiek?

— Nie, panie jiaczelniku — odparła z naci­
skiem, opanowując prawie niedostrzegalne drżenie 
twarzy. — Jestem, jak pan wie, z Kobiecego Zwuąz- 
ku Prasowego. Zwiedzam więzienia, zwiedziłam 
już ich wiele i zwiedzę jeszcze więcej. Chciałabym...

Spojrzała na mnie i urwała.
— Pan naczelnik już o tem wie?
_  W iem, pani. — W yłowiłem z kosza list od 

kolegi z Irvingu, rozprostowałem i podałem jej po­
przez biurko. —  Powiem pani w zaufaniu, że w Ir ­
vingu nie zrobiła pani dobrego wrażenia.

Przeczytała, zacinając usta, chociaż w oczach 
jej mignął cień zawodu. Oddała mi list i rzuciłem 
go spowrotem do kosza.

— Rozumiem — rzekła. — A więc i pan na­
czelnik jest przeciwko mnie?

—  Proszę pani, rada kolegi z Irvingu nie może 
być dla mnie rozkazem, M am nad tem więzieniem 
pełną władzę. Z drugiej strony nie mogę nic dla

— W ięc, panie naczelniku? — zapytała z wy­
raźnym niepokojeni, widocznie do tej chwili ma­
skowanym.

Nie wiedziałem, co odpowiedzieć, a może 
tylko udawałem sam przed sobą. Ale potrząsnąłem 
głową.

— ■ Dlaczego nie? — wykrzyknęła. — M  szak 
wolno zwiedzać więzienia. Regulaminy tego nie 
zabraniają. Czy pan się obawia, że mam przy sobie 
broń, albo narkotyki?

— O, żaden szmugieł nie uda się pani tutaj. 
Tego może pani być pewna.

— W takim razie dlaczego pan się waha? 
D laczego — jeżeli jestem nieszkodliwa?

Zadzwoniłem na Randalia.
— M am dużo pracy — rzekłem. — Ale opro­

wadzę panią osobiście po całem więzieniu, od stry­
chów’ do suteren.

— O, dziękuję panu serdecznie. I — pozwoli 
mi pan zobaczyć więźniów?

— Owszem. Zobaczy pani, jak będą szli 
z obiadu.

Nie mogła ukryć radości, głębokiej, osobistej 
radości, która napewno nie miała nic wspólnego 
ze Związkiem Prasowym. Oczy jej zajaśniały, 
a z za warg błysnęły równe, białe ząbki.

— Panie Randall — rzekłem do sekretarza. —  
Oprowadzę teraz panią po więzieniu, więc zwal­
niam pana na kilka godzin. Niech się pan rezerwie. 
Będziemy pracować wieczorem. Po obiedzie pomó­
wię z Dorsey‘em i Edwardsem. Dać im jeść to sa­
mo, co zwykle.

Zwróciłem się do interesantki.
— Tędy, proszę pani. — Jednocześnie dałem 

za jej plecami znak Randallowi, żeby posłał kogo 
za nami na obserwację.

Oprowadziłem ją po wszystkich zakamarkach: 
celach, warsztatach, kaplicy, bibłjotece, podwó­
rzach, oddziałach, składach i kuchniach. Zaprowa­
dziłem ją nawet na oddział skazanych na śmierć, 
bo i o to się upomniała.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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bohatertku pod w odzą szew ca K iliń ­

sk iego.

W  obecnej Polsce 9.000.000 w ieś­
n iaków g łodem m rze na karłow aty ( li  
gospodarstw ach, naw et so li n ie ku­
pu ją, cukru n ie znają, a cicho siedzą 

jak barankow ie.

A  stan urzędn iczy n ieustające da- 
je dow ody państw ow o-tw órczej cier­
p liw ości, ofiarności, bo ot: 15 proc., 
3 pre. (podw yżka sk ładk i em ery ta l­

nej), 9 proc., 7 proc, (p rzy przesze­
regow aniu), Pożyczka N arodow a. Po­
życzka Inw estycy jna, a sk ładek... 
zdejm ujc ie buty i liczc ie...

N iech m i teraz k toś zaprzeczy , 
że Polacy ' n ie są an ielsko cierp liw i, 
bogobo jn ie i państw ow o-tw órczo w y ­

dajn i. —
W ziąłem krzyż cichego cierp ien ia 

i tw órczej ofiary na sieb ie i idę z 

n im i.

Instrukcja o przeprowadzeniu glosowania 
w wyporach do Sejmu

G eneralny kom isarz w yborczy w y- , nę, tam o łów k iem w ypełn ia kartę, 
dal specja lną instrukcję d la obw odo­
w ych kon iisy j w yborczych, norm u­
jącą w szystk ie czynności przygoto­
w aw cze i sam sposob przeprow adze­
n ia w dn iu 8-ym w rześn ia r. b. g lo­
sow ania w  w yborach do bejn iu .

.W instrukcji zaleca generalny ko­
m isarz w yborczy przew odniczącym 
obw odow ych kon iisy j w yborczych 
przygotow an ie już w p ierw szych 
dn iach w rześn ia r. b. lokalu kom isji 
obw odow ej oraz jego urządzeń w e­
w nętrznych. lokalu w yborczym 
pow in ien się znajdow ać sto i, krzesła 
d la członków kom isji w yborczej i m ę­
żów zaufan ia, urna do kopert z kart­
kam i w yborczem i oraz zasłona, zabez­
p ieczająca w yborcy ta jność g losow a­
n ia. L rna w inna być zbudow ana tak , 
aby bez otw ieran ia n ie m ożna by ło z 
n ie j w ydobyć kopert i kart g losow a­
n ia.

W szystk ie koperty i karty do g lo­
sow ania m uszą być opatrzone p ieczę­
cią okręgow ej kom isji w yborczej. Po- 
zatem należy przygotow ać arkusze o- 
b liczen iow e, pro toku ly czynności ko­
m isji i przybory do opakow ania akt 
w yborczych, jak sznur do zaw iązan ia 
ich , lak , p ieczęć itp .

Przew odn iczący obw odow ej kom i­
sji w yborczej w in ien po in form ow ać 
w szystk ich je j członków o obow iąz­
kach, jak ie na n ich ciążą, oraz w yzna­
czyć podzia ł i godziny pracy w dn iu 
8-ym w rześn ia rb .

Przew odn iczący i członkow ie ko­
m isy j  w yborczych n ie pow inn i w  dn iu 
8-ym w rześn ia rb . w ystępow ać w  m un­
durach organ izacy j spo łecznych.

Przez cały czas g łosow ania to jest 
aż do ustalen ia w yniku , w  lokalu w y ­
borczym m uszą być obecn i bez przer­
w y przew odn iczący lub jego zastępca 
i  conajm niej dw aj członkow ie kom isji 
lub ich zastępcy . Ponadto podczas 
aktu g losow ania i  ustalan ia jego w yni­
ku w  lokalu w yborczym m ogą być o- 
becn i m ężow ie zaufan ia zg łoszen i po 
jednym na obw ód przez każdego z kan 
dydatów na posłów . M ąż zaufan ia m a 
praw o og lądać karty do g losow ania, 
kw estjonow ać je , zg łaszać uw agi do 

kręgow ej kom isji w yborczej.

w K iada ją do koperty i oddaje prze­
w odniczącem u K om isji obw odow ej, 
k tóry w  jego obecności w rzuca koper­
tę do urny . W  sp isie w yborców zosta- 
je jednocześn ie odnotow ane, iż w y ­
borca sw ój g los oddal.

W  yborca m oże tożsam ość sw ą udo-r 
w odnić dow odem osob istym , albo do- j 
kum entam i w ojskow em i, leg itym acją 
ubezp ieczaln i spo łecznej, leg itym acją 
urzędn iczą i t. p. L A — -----------

czej obw odow ej czuw a nad zapew nie­
n iem porządku w  czasie g losow ania i  
nad zabezp ieczen iem jego ta jności. —  
W  tym celu przew odn iczący m a pra­
w o w ydan ia zarządzeń, zm ierzających 
do zapew nien ia w yborcom sw obodne­
go dostępu do urny w yborczej. W  dn iu 
g losow ania w  prom ien iu 100 m etrów 
od lokalu w yborczego n ie w olno w y ­
g łaszać przem ów ień, rozdaw ać u lo tek , 
an i w  inny sposób prow adzić ag itac ję.

Z akończen ie g losow ania nastąp i o 
godzin ie 21-ej w  dn iu 8-ym w rześn ia 
rb . i n iezw łoczn ie po zam knięciu g lo­
sow ania obw odow a kom isja w yborcza 
przystąp i do ustalen ia w yników . U rnę 
otw iera przew odn iczący w  obecności 
kom isji i m ężów zaufan ia, poczem u- 
stala ze sp isow i ilość w yborców , u- 
praw nionych do g łosow . w  danym ob­
w odzie, ob licza ilość kopert w  urn ie 
w yborczej i ustala liczbę g łosu jących 
na podstaw ie notatek , poczynionych 
w  ciągu dn ia w  sp isie w yborców . N a­
stępn ie przew odn iczący ko le jno w yj ­
m uje z każdej koperty kartkę do g lo­
sow ania, bada je j w ażność i  odczy tu je 
nazw iska kandydatów , na k tórych 
w yborca oddał g los. C złonkow ie ko­
m isji na arkuszach ob liczen iow ych od­
notow ują g losy .

K arta w yborcza jest w ażna o ile ;c / — ----- <• ■■ -
jest w łożona w  kopertę urzędow ą, opa-, cie śp iew niku (111 L ieder), 

trzoną p ieczęcią okręgow ej kom isji 
w yborczej, jeżeli jest n ie w ypełn iona 
przez w yborcę —  oznacza to , iż w y ­
borca g łosow ał na dw uch p ierw szych 
kandydatów —  jeżeli oznaczono w  
n ie j kreskam i dw uch kandydatów i

Czy słuszny żal?
Pew ne od łam y m niejszościow ej prasy n ie­

m ieck ie j w Ik raju ataku ją ostatn io po lsk ie czyn­

n ik i rządow e za n iedotrzym anie przyrzeczen ia, 

jo m niejszości n iem ieck ie j w zw iązku z 

_ -  # w yboram i do cia ł parlam entarn iych , pnzyrze- i
Protoku ł urzędow ania kom isji, ar- ' czeniai m ającego zagw arantow ać N iem com w  

k lisze ob liczen ia g łosów , karty do g ło- i Polsce przedstaw icie lstw o w przyszłym sejm ie. 

SO W anift oraz sp is w yborców w inilj  I jak w iadom o, w jednym z okręgów śląskich , 

v , _ , ’ (gdzie istn ia ły m ożliw ości przeforsow ania kan-
zw łoczn ie przesiane okręgow ej ko in i- dydata n iem ieck iego, N iem cy sam i przekreślili 

L . J isP w yborczej. O pieczętow ane akta m ożliw ość w ybran ia tego (kandydata przez w y-
Przed rozpoczęciem g łosow am a, !^ ybor£Z e odvyozi do okręgow ej korn i-

■ staw ien ie aż 3 kandydatur, na k tóre rozb iły 

! się g łosy n iem ieck ie!

M niejszość n iem iecka w Polsca m iała 
zaw sze sw oich reprezentantów w parlam en­

cie. W Sejm ie U staw odaw czym k lub posłów 

n iem ieckich lic izy ł 8 osób, w drug im sejm ie 

i p ierw szym senacie (la ta 1922 —  1927) —  22 

osoby, w trzecim sejm ie i drug im senacie 

(1928 — ■ 1930) —  26 osób, w reszcie w czw ar­

tym sejm ie i trzecim senacie <(1931 —  1935) —  

8 osób. D zięk i w yjątkow o pom yślnej geo- 

m etrji w yborczej oraz w ielk iem u rozbic iu spo­

łeczeństw a po lsk iego m niejszość n iem iecka u- 

zysk iw ała reprezentacje parlam entarne, n ie 

sto jące w cale w proporc ji do je j siły liczebnej 

w państw ie po lsk iem . W  trzecim sejm ie i dru­

g im senacie, po uzyskan iu razem 26 posłów 

i senatorów , k lub n iem ieck i g łosił —  w oparc iu 

o w ynlik i  w yborów —  że uzyskane na Pom orzu 

25 proc, m andatów do sejm u i 30 proc, m an­

datów do senatu stanow ić m a (korek tyw ę do 

statystyk i ludnościow ej Pom orza, gdzie prze­

cież w  r. 1931 by ło ty lko 10 proc, ludności n ie­

po lsk ie j.

pro toku łu i przesy łać je na p iśm ie o- w reszcie jeżeli oznaczono kreską ty l-  
’  ko nazw isko jednego kandydata, w ow i

- *  V 1 • czas uw aża się, że w yborca g losow ał
Przeuodn.cząey oraz członkow ie jednego kandydata.

ko nazw isko jednego kandydata, w ów

obw odow ej kom isji w yborczej oraz 
osoby pełn iące straż przy kom isjach 
w yborczych, m ogą oddać sw ój g łos w  
obw odzie, w  k tórym urzędu ją pom i­
m o, że w cią_ . .
ców w  innym obw odzie.

i^ i^  do sp i^w w Fybor- opakow ane op ieczętow ane i n ie-
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kom isja w yborcza ustali czy un ia jest s.. w yborczej przew odn iczący korn i-1
próżna, poczerń urnę zam knie.

W yborcy u łom ni (oc iem niali, spa­
ra liżow an i i t. p.) m ogą przy g łoso­
w aniu posługiw ać się osobą zaufaną, 
w  k tórej tow arzystw ie zjaw ić się jed­
nak m uszą osob iśc ie w ' lokalu w ybor­
czym . Przep is ten n ie dotyczy jednak 
analfabetów . Poniew aż w całym o- 
kręgu w yborczym roz lep ione będą a- 
f isze w yborcze z podan iem ko lejności 
nazw isk i im ion kandydatów na po­
słów , przeto analfabeta m a m ożność za 
pośredn ictw em osób, k tóre um ieją 
czy tać zapoznan ia się z treścią afisza 
w yborczego i w skutek tego, w iedząc 
k tórzy kandydaci i w  jak im  porządku 
są um ieszczen i na karc ie w yborczej — - 
m oże bez trudu i bez pom ocy postaw ić 
o łów k iem kreskę przy kandydacie na 
k tórego m a zam iar g łosow ać.

sji obw odow ej osob iśc ie, bądź w yzna­
czony przezeń członek kom isji.

K R A D Z IE Ż  G A R D E R O B Y
T  u c li  o I a. W  m iejscow ości Piasto- 

szyn w  nocy z pon iedzia łku na w torek 
n ieznan i spraw cy po w yjęciu szyby 
w  okn ie w łam ali się do m ieszkan ia 
Szw em ina A dolfa, k tórem u skrad li 
w iększą ilość garderoby , b ie lizny oraz 
b iżn terję ogó lnej w artości 1.500 zł.

C Y G A N K A  O K R A D A  N A IW N Y C H
C hojn ice. W  G runsbergu n ie­

znana cyganka podczas w różen ia w  
m ieszkan iu okrad ła ro ln ika N itkę W a­
len tego z 113,80 zł. gotów k i. T ak ie j sa­
m ej kradzieży dopuściła się następne­
go dn ia podczas w różen ia inna cygan-........---------------- o--------------...--------- iVLVlllU V

W yborca otrzym uje kartkę do g ło-'ka na szkodę Szym ańsk ie j A nieli w  
sow ańia i kopertę w lokalu kom isji [C ho jn icach, k tórej skrad ła 180 zł. go- 
w yborczej, poczem udaje się za zasło-1 tów k i.

Zwyżka cen na krajowych rynkach 
zbożowych

Z niżkow a tendencja, jaka panow ała 
d łuższego czasu na krajow ych rynkach zbo-j 

żow ych w ostatn ich dn iach ustąpiła m iejsca । 

w yraźnej zw yżce cen. Z jaw isko to daje się

od zebran iach poprzedn ich , obró t ży tem w yno­
sił pow yżej 1000 ton .

V ' zw iązku z bardzo m ałem zaofiarow a­

n iem zboża ze strony ro ln ic tw a, ustał n iem al 
zupełn ie w ostatn ich dn iach w yw óz zagran i­

cę. W ysy łane są ty lko n iew ielk ie transporty .

N ależy dodać, że zw yżka cen zboża w y ­

stąp iła pom im o zupełnego braku akcji in ­
terw ency jnej ze strony Państw ow ych Z ak ła­
dów Przem ysłu Z bożow ego, k tóre od d łuż­

szego czasu dzia ła ją na rynku w charak terze 

zw yk łego kupca zbożow ego, nabyw ając je­
dyn ie ilośc i n iezbędne do pokrycia zam ó-

zauw ażyć na w szystk ich naszych rynkach 
zbożow ych, już od k ilku  dn i. T ak w ięc ży to 

now e notow ane by ło ostatn ie po 10,50 zł za 

100 kg, podczas gdy jeszcze n iedaw no cena 
jego w ynosiła 9 do 9.75 zł. T o sam o m a m iej­

sce w zakresie pszen icy .

Pow odem te j zw yżk i cen jest nader n ie­

w ielka podaż zboża ze strony ro ln ic tw a. —  

O brót na g ie łdzie w arszaw sk ie j w dn iu 20

bm . w ykazał ty lko 625 ton ży ta, a w dn iu 19 

bm . naw et zaledw ie 355 ton , podczas gdy na

w ień zagran icznych.

—:o: —

Potworne morderstwo pod Inowrocławiem
IN O W R O C Ł A W W strząsająca 

rozegrała się w e w si M odliborzyce 

w rocław ski).

30-letn i bearoboiiiy K azim ierz 

urzędn iczą i t. p. lub św iadectw em dokonał potw ornego zabó jstw a na 
dw uch w iarogodnych osob, znanych bratow ej, 31-letn ie j Stan isław y W iecheck ie j. 

kom isji w yborczej. Pow ód zabó jstw a żony w łasnego brata po-

Przew odn iczący kom isji w ybór- zostaje dotychczas n iew ytłom aczony, jednakże

traged ja | zaalarm ow ani zostali nag le oko ło 18,30 w ieścią, 

(pow . ino-1 że K azim ierz W iecheck i zam ordow ał żonę w ła-

W iecheck i 

osobie sw ej

w edług tw ierdzen ia sąsiadów w  rodzin ie te j za­

chodziły pew ne n ieporozum ien ia, przyczem n ie­

jednokro tn ie dochodziło do ostrych starć, a 
k łó tn ie pow tarzały się praw ie codziennie.

K ry tycznego dn ia m ieszkańcy M odliborzyc

snego brata.

N a m iejsce w ypadku zb ieg li się w ieśn iacy , 
k tórzy spostrzeg li lężącą na pod łodze Stan isła­

w ę W iechocką, dającą jeszcze słabe oznak i życia 

W  lew em je j boku w idn ia ła rana postrzałow a od 
ku li rew olw erow ej.

Podczas k łó tn i K azim ierz W iechecki strzelił 

do sw ej bratow ej z p isto letu . R ana okazała się 

n iebezp ieczną. O fiara bestja lsk ie j zbrodn i zm ar­

ła w  2 godziny po zajśc iu . Z abó jcę po lic ja a- 

resztow ała.

N iebezp ieczna propaganda
W zm ożen ie życia organ izacy jnego w śród 

m niejszości n iem ieck ie j naskutek w ew nętrznej 

w alk i party jnej przyczyn ia się w dużym stopniu 

do stab ilizow an ia się n iem czyzny rów nież i w  

tych ko łach n iem ieck ich , k tórych zw iązek z n ie- 

m ieckow ością by ł dotąd luźny . Ż yw a bow iem 

ag itac ja n iem czyzny ogarn ia dzisia j rów nież i  te 

ko ła sw oim zasięg iem .

Jedną z fo rm ku ltu n iem czyzny jest propa­

ganda literatury n iem ieck ie j, n ie m ającej nao- 

gó ł ściśle jszego zw iązku z terenem i podsuw ają­

cej tem u terenow i różne n iebezp ieczne m yśli i 

sugestje. W  po łudn iow ych pow iatach W ielko­
po lsk i ko lportu je się bardzo in tensyw nie tego 

rodzaju literaturę rów n ież w śród ludności po l- 

sko-ew angelick ie j. O statn io w padł nam w  ręce 

śp iew nik , rozpow szechn iany zresztą rów n ież i w  

innyclh stronach w ojew ództw a poznańsk iego, 

starpw iący jaskraw y przyk ład korzystan ia p iw ez 

ludność n iem iecką z bardzo n iebezp iecznej d lań 

straw y duchow ej. W e w spom nianym m ianow i- 
, im portow anym z 

G dańska, spotykam y się z całym szereg iem u-

tw orów , nad k tórem i jako Polacy n ie m ożem y 

przejść do porządku dziennego. I tak np. utw ór, 

zaty tu łow any: „P ieśń N iem ców m ałopo lsik ich“  

(L ied der D autschen im ( G aliz ien), śp iew any na 

m elod ję odw etow ej p ieśn i: ,,D er G ott, der E isen 

w aćhsen liess." (B óg, k tóry kazał rosnąć żelazu), 

zaw iera szereg m iejsc obrażających po lską god­

ność narodow ą. Podobnych tendency} antypo l­
sk ich pełno jest w dalsizuaj p ieśn i: „O stland —  

L ied“ , zaczynającej się od znantych słów : ,,N ach 

O stland w ollen w ir re iten ..." D uchem antypo l­

sk im ow iane są rów nież tak ie utw ory, jak : „W ir  

K am eraden im O sten“ czy : „N ach O stland geht 

unser R itt“ .

Jest napraw dę już czas, by odw etow ą pro­

pagandę n iem iecką w śród m niejszości n iem iec­

k ie j w Polsce zgn ieść m ocną ręką, by in teresy 

po lskości na ziem iach zachodn ich n ie doznaw a­

ły szw anku. M niejszość bow iem n iem iecka w  

Polsce zaczyna upraw iać ostatn io n iebezp ieczną 

propagandę św iatopoglądow ą, na k tórą spo łe­

czeństw o po lsk ie m usi odpow iedzieć zdecydo­

w aną kontrakcją.

T o w yjątkow e uprzyw ile jow an ie N iem ców 

w Polsce sto i w jaskraw ej sprzeczności z tem , 

czem zadow alać m usiała się w N iem czech po­

w ojennych pó łto ram iljonow a ludność po lska. —  

| U pośledzen ie je j, w ynik łe g łów nie z różnych 

! posun lięć w ew nętrzno-państw ow ych, znalazło 

I sw ój w yraz w zupełnej utracie pnzedstaw ic ie l- 

stw a parlam entarnego ludności po lsk ie j w  

N iem czech od roku 192:8 . W  sejm ie prusk im 

reprezentow ało m niejszość po lską, w kadencji 

1921— 1924, —  2 posłów , w  kadencji 1924— 1928 

także 2 posłów . I to by ło w szystko , gdyż w y ­

siłk i w k ierunku uzyskan ia przedstaw ic ie lstw a 

w R eichstagu w ogóle n ie dały rezu ltatu , po­

dobn ie jak do L andtagu po roku 1928. Po­

lacy pozostali bez m andatów n ie d la braku 

g łosów , lecz g łów nie i przedew szystk iem ze 

w zględu na sw oiście pom yślaną n iem iecką ge- 

om etrję w yborczą, k tóra przew idyw ała, że d la 

uzyskan ia m andatu do R eich tagu należało zebrać 

w jednym okręgu w ’ yborczym 60.000 g łosów , na 

m andat do L andtagu —  40.000 g łosów

W  rezu ltac ie w idzim y, że n iecały m iljon  

N iem ców w  Polsce posiadał w  parlam encie po l­

sk im w e w szystk ich dotychczasow ych kaden­

cjach (bez sejm u Śląsk iego) ogó łem 64 przed­

staw ic ie li, zaś pó łto iram iljonow a ludność po lska 

w N iem czech ty lko 4. N iem ieck ie czynn ik i rzą­

dow e, w idząc w yraźną krzyw dę elem enltu po l­

sk iego, n ie kw apiły się dp usun ięcia je j przez 

tak i cny inny akt ustaw odaw czy.

C zy w św ietle tak iego stanu rzeczy są na 

m iejscu pretensje spo łeczeństw a n iem ieck iego o 

przedstaw ic ie la w  parlam encie, gdy życzen ia je­

go znalazły pełne zrozum ien ie w po lsk ich sfe­

rach rządow ych, n ie doczekaw szy się realizacji 

jedyn ie ze w zględu na w ew nętrzne rozb ic ie?
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G R O Ź N Y  P O Ż A R W  R Y Ń S K U

Dnia 24 sierpnia o godz. 18-tej ( 6 - te j 

w ie c z ó r ) o d b ę d z ie s ię przedwyborcze zebra­
nie informacyjne u r z ą d z o n e s ta r a n ie m K o le ­

j o w e g o P r z y s p o s o b ie n ia W o js k o w e g o k o ło W ą­

b r z e ź n o .

W zebraniu wezmą udział kandydaci 
na posłów, z o k r ę g u 1 0 1 —  T o r u ń .

O w z ię c ie u d z ia łu w  z e b r a n iu s z e r o k ic h 

w a r s tw O b y w a te ls tw a m ia s ta p r o s i

Komitet

B O J K O T Ż Y D Ó W  W  P R U S A C H 
W S C H O D N I C H

K  w  i  d  z  y  n . B o jk o t ż y d ó w w  P r u­

s a c h W s c h o d n ic h p r z y b ie r a f o r m ę c o ­

r a z o s t rz e js z ą . W e w s z y s tk ic h m ia­

s ta c h p r z e d s ię b io r s tw a n ie m ie c k ie w y ­

w ie s i ł y n a p is y „ W s tę p ż y d o m n ie d o - 

z w o lo n y“ . P o d o b n y n a p is w y w ie s i ła 

n a w e t j e d n a z a p te k w  E lb lą g u . W s z y­

s tk ie p r z e d s ię b io r s tw a ż y d o w s k ie 

o b e c n ie ś w ie c ą p u s tk a m i . D o  s k le p ó w 

p r z e z c a ły d z ie ń n ie w c h o d z ą ż a d n i k u ­

p u ją c y . A k c ja b o jk o to w a p r o w a d z o n a 

j e s t z c a łą k o n s e k w e n c ją i s ta n o w c z o­

ś c ią . K u p u ją c y c h w  s k le p a c h ż y d o w ­

s k ic h f o to g r a fo w a n o a z d ję c ia z o d p o - 

w ie d n ie m i n a p is a m i u m ie s z c z a n o w  

g a b lo tk a c h , u s ta w ia n y c h w  n a j r u c h­

l iw s z y c h p u n k ta c h m ia s ta c h . P r a c e 

p u b l ic z n e i w s z y s tk ie w o g ó le z le c e n ia 

m ia s ta u d z ie la n e b ę d ą t y lk o  p r z e d s ię­

b io r s tw o m a r y js k im , n ie z a t ru d n ia ją­

c y m  u s ie b ie ż a d n e g o p e r s o n e lu ż y ­

d o w s k ie g o i n ie u t r z y m u ją c y m ż a d­

n y c h s to s u n k ó w z ż y d a m i . W s tę p d o  

k a w ia r ń i m ie js c k ą p ie lo w y c h m ie j­

s k ic h c z y p r y w a tn y c h o r a z d o k in  j e s t 

ż y d o m w z b r o n io n y .

P O Ż A R W  K O N S U L A C I E  S Z W A J­

C A R S K I M

B e r l in . W  n o c y ( d n ia 2 0 . b m .) 

w y b u c h ł g r o ź n y p o ż a r w  g m a c h u k o n ­

s u la tu s z w a jc a r s k ie g o w  M o n a c h ju m . 

P a s tw ą p ło m ie n i p a d ły w y ż s z e p ię t r a 

b u d y n k u , m ie s z c z ą c e k o s z to w n e u r z ą­

d z e n ia i  s a lę r e p r e z e n ta c y jn ą . W  c z a­

s ie g a s z e n ia p o ż a r u 1 5 s t r a ż a k ó w u le­

g ło  z a tr u c iu d y m e m . W  o s ta tn ie j c h w i l i  

u d a ło s ię j e s z c z e w y n ie ś ć p a lą c e s ię 

w a ż n e a k ta k o n s u la r n e . D o ty c h c z a s n ie 

z d o ła n o s tw ie r d z ić , c o b y ło  p r z y c z y n ą 

p o ż a r u .

E C H A  K A T A S T R O F Y  B E R L I Ń S K I E J

B e r l in . R o z m ia r y k a ta s tr o f y , j a ­

k a w y d a rz y ła s ię o n e g d a j p r z y b u d o­

w ie  k o le i p o d z ie m n e j w  p o b l iż u b r a m y 

b r a n d e r ib u r s k ie j p r z e k r a c z a ją z n a c z­

n ie p ie r w o tn e p r z y p u s z c z e n ia . S tw ie r­

d z o n o , ż e p o d m a s a m i z ie m i z n a jd u je 

s ię j e s z c z e z a g r z e b a n y c h c o n a j m n ie j 2 0  

r o b o tn ik ó w . P r a c u ją c y n a d o d k o p a­

n ie m  o f ia r m ie l i w  n o c y s ły s z e ć l e k k ie 

p u k a n ie , c o p r z e z d łu ż s z y c z a s p o z w a­

l a ło  o c z e k iw a ć , i ż  u d a s ię p r z y n a jm n ie j 

k i l k u  z a g r z e b a n y c h u r a to w a ć . A k c ja  

r a tu n k o w a p r o w a d z o n a j e s t b e z w y ­

t c h n ie n ia z n a k ła d e m w s z e lk ic h ś r o d­

k ó w . N o c ą p la c p r z y b r a m ie B r a n d e n­

b u r s k ie j o ś w ie t lo n y r e f le k to r a m i p r z e d 

s ta w ia ł w id o k  o b o z o w is k a w ś ró d w ie l ­

k ie g o m ia s ta . W ie lk ie t r u d n o ś c i p o w o­

d u je p o d n ie s ie n ie s ię p o z io m u w o d y  

z a s k ó r n e j , g r o m a d z ą c e j s ię w  tu n e lu . 

K a n c le r z H i t le r w y a s y g n o w a ł 5 0 .0 0 0 

m a r e k n a p ie r w s z e w s p a rc ie d la r o d z in 

o f ia r . —  M in is te rs tw o k o m u n ik a c j i p o ­
l e c i ło  w y p ła c ić n a r z e c z r o d z in p o s z k o­

d o w a n y c h o g ó łe m 5 0 .0 0 0 m a r e k .

K A T A S T R O F Y  L O T N I C Z E

P a r y ż . W  p o b l iż u M e tz u w y d a­

r z y ła s ię k a ta s t r o fa s a m o lo tu w o js k o w e 

g o . Z  n ie Ą v y ja ś n io n y c h d o tą d p r z y c z y n 

s a m o lo t z a p a l i ł s ię w  p o w ie tr z u . Z  p o ­

ś r ó d 4 o s ó b , k tó r e z n a jd o w a ły s ię w  

s a m o lo c ie , t r z e m u d a ło s ię w y r a to w a ć 

n a s p a d o c h r o n a c h , n a to m ia s t j e d n a p o ­

n io s ła ś m ie r ć .

P r a g a . W  c z a s ie z a k o ń c z e n ia m a­

n e w r ó w a r m j i c z e c h o s ło w a c k ie j w r d n . 

2 2 . b m . w y d a r z y ły s ię d w ie k a ta s t r o f y

Ifimni piil Mliii ptipilń
W  ś r o d ę , o g o d z . 2 0 ,5 0 s y re n a z a a la r m o - 1 p o w o d e m , ż e w o d ę t r z e b a b y ło  d o w o z ić z o d ­

w a la s w o je n i p r z e c ią g ie m w y c ie m  m ie s z k a ń - l e g ło ś c i p ó l k i lo m e t r a .

c ó w n a s z e g o m ia s ta . P a s tw ą p ło m ie n i p a d ły : s to d o ła , o b o r a ,

P o k i lk u  d o p ie r o m in u ta c h s tw ie r d z o n o , c h le w y i  z a b u d o w a n ia g o s p o d a r s k ie . W ię k s z a 

ż e p ło n ie 9 2 m o r g o w e g o s p o d a r s tw o , n a le ż ą­

c e d o p . T r a w iń s k ie j S ta n is ła w y , a d z ie r ż a­

w io n e p r z e z , p . P o lk o w s k ie g o M  i n c e n te g o w  

R y ń s k u .

P o ż a r , k tó r y p o w s ta ł n a w ie r z c h u s to g u , 

z n a jd u ją c e g o s ię p r z y s to d o le , r o z s z e rz a ! s ię 

z b ły s k a w ic z n ą s z y b k o ś c ią . S lu p o g n ia w i ­

d z ia n y b y ł w  p r o m ie n iu k i l k u  k i lo m e t r ó w .

N a m ie js c e p o ż a r u p r z y b y ły S tr a ż e P o­

ż a r n e z R y ń s k a , W ę g o r z y n a ; —  z  te r e n u p o w . 

to r u ń s k ie g o z ja w i ły  s ię S tr a ż e z Z a ją c z k ó w a , 

Z e lg n a i D ź w ie r z n a .

T a k l i c z n ie p r z y b y łe S tr a ż e m u s ia ły j e d ­

n a k ż e s w o ją c z y n n o ś ć o g r a n ic z y ć d o z lo k a­

l i z o w a n ia ż y w io łu .

Z u p e łn y b r a k w o d y w  s tu d n i u p . T r a­

w iń s k ie j j a k i u s ą s ie d n ic h g o s p o d a r z y , b y łl o tn ic z e . N a d l o tn is k ie m ł l o l ic  s p ło n ą ł 

j e d e n z s a m o lo tó w . D w a j z n a jd u ją c y 

s ię w  n im  l o tn ic y p o n ie ś l i ś m ie rć . W  

p o b l iż u P i lz n a s p a d ! s a m o lo t w o js k o­

w y . P i lo t d o z n a ł c ię ż k ic h o b r a ż e ń .

H A N G A R  Z A W A L I Ł  S I Ę  -  4 0 R O ­

B O T N I K Ó W  P O D G R U Z A M I | p o c z y n a z  d n ie m 2 6 s ie rp n ia b r . d w u ty g o d n io - 

W  z w ią z k u z . p o w y ż s z e m s e k r e - 

ta r ja t p o w ia to w y w  W ą b r z e ź n ie c z y n n y m b ę­

d z ie j e d y n ie w  p ią tk i d la z a ła tw ie n ia s p r a w 

p i ln y c h . U r z ę d o w a n ie s e k r e ta r z a w  K o w a le­

w ie i  G o lu b iu w  p o w y ż s z y m c z a s ie w y p a d n ie .

Z a Z a r z ą d : W  ł a d . K l im e k , w ic e p r e z e s

K O M U N I K A T  T . R . P .

. s e k r e ta r z T R P . p . E w e r to w s k i r o z -

W  r u m u ń s k ie j f a - w y u r lo p .

b r y c e s a m o lo tó w w  B r a s s o w w y d a r z y­

ł a s ię w  d n iu 2 2 . b m . p o w a ż n a k a ta­

s t r o f a . Z a w a l i ł s ię ś w ie ż o z b u d o w a n y 

h a n g a r , g r z e b ią c p o d g r u z a m i 4 0 r o b o t­

n ik ó w . D o  te j p o r y z p o d g r u z ó w w y ­

d o b y to 6  z a b i ty c h i 1 6 c ię ż k o r a n n y c h . 

L o s p o z o s ta ły c h o f ia r k a ta s t r o f y j e s t 

d o ty c h c z a s n ie z n a n y .

G W A Ł T O W N A  U L E W A

R z y m . N ie s ły c h a n e j g w a ł to w n o ś­

c i u le w a n a w ie d z i ła 2 0 . b m . o k o ło g o ­

d z in y 1 9 - te j m ie js c o w o ś ć G r a g n a n o i  

C a s te l la M a rc d i S to d ia . W e z b r a n e 

w o d y p o to k u S t . M a rc o z e r w a ły ta m ę 

i  z a la ły c a łą o k o l ic ę , d o s ię g a ją c w  n ie­

k tó r y c h m ie js c a c h p o z io m u 3 m e tr ó w . 

M ie s z k a ń c y z a s k o c z e n i p r z e z p o w ó d ź 

s c h r o n i l i s ię n a d a c h a c h d o m ó w . W  

C a s te l lo M a rc o z a to n ę ło 5 o s ó b , z a ś w  

G r a g n a n o 7 o s ó b . P r ó c z te g o k i l k a ­

d z ie s ią t o s ó b o d n io s ło r a n y . D o C a­

s te l lo M a r c o p r z y b y ł k s ią ż ę P ie m o n tu 

i z ło ż y ł z n a c z n ą o f ia rę p ie n ię ż n ą n a 

a k c ję p o m o c y .

K A T A S T R O F A  T R A M W A J O W A

P a r y ż . A g e n c ja H a v a s a d o n o s i z  

M o s k w y , ż e w  T a g a n ro g u w y d a rz y ła 

s ię p o w a ż n a k a ta s t r o fa t r a m w a jo w a . 

L 5 o s ó b z o s ta ło z a b i ty c h n a m ie js c u a 

, 2 4 o d n io s ło r a n y . S z c z e g ó łó w b r a k .

k i

ki

c z ę ś ć m a s z y u r o ln ic z y c h z o s ta ła p r z e z d z ie l­

n y c h s t r a ż a k ó w u r a to w a n a . —  R ó w n ie ż i d o m  

m ie s z k a ln y o c a la ł .

B u d y n k i z a b e z p ie c z y ła p . T r a w iń s k a w  

Z . U . W . o d d z ia ł w  T o r u n iu n a s u m ę 2 2 t y s . z , l 
i n w e n ta r z z a ś i z b io r y u b e z p ie c z o n e b y ły  

p r z e z d z ie r ż a w c ę n a 1 2 .0 0 0 z ł .

S tr a ty w y n o s z ą o k o ło 1 6 .0 0 0 z ł .

D o c h o d z e n ia w  s p r a w ie p r z y c z y n p o w s ta­

n ia p o ż a r u p r z e p ro w a d z a ł n a m ie js c u k o m i­

s a r z P . P . p . S z m y tk o w s k i , w r a z z k o m e n d a n­

te m p o s te r u n k u P . P . w  P łu ż n ic y p . M ic h a­

l a k ie m . W w y n ik u d o c h o d z e ń p r z y t r z y m a n o , 

j a k o p o d e j rz a n y c h o p o d p a le n ie w ła ś c ic ie l­

k ę T r a w iń s k ą S ta n is ła w ę , T r a w iń s k ie g o K a ­

z im ie rz a i d z ie r ż a w c ę P o lk o w s k ie g o M  i n -  

c e n te g o .

Z N A C Z K I  F . O . M .
O s o b y , k tó r y m  z o s ta ły d o r ę c z o n e z n a c z - 

F . O . M . p r o s z o n e s ą o n a d e s ła n ie g o tó w - 

n a r ę c e k o m is a r z a P . P . p . S z m y tk o w s k ie - 

e w t l . o z w r o t z n a c z k ó w w  te r m in ie d o  

w r z e ś n ia b r .

P R Z E D Ś W I Ę T E M  D R U C H E N

K a to l . S to w . .M ło d z ie ż y i Ż e ń s k ie j o d d z ia ł 

W ą b r z e ź n o , u r z ą d z a z a z e z w o le n ie m w ła d z w  

b ie ż ą c ą n ie d z ie lę , d n ia 2 5 b m . k w e s tę p u b l ic z n ą 

a w  c ią g u t y g o d n ia p r z y s z łe g o s p r z e d a ż u lo te k 

o r g a n iz a c y jn y c h ( ą a c e le K . .S . M ..

Z b ió r k ę tę o f ia r n o ś c i S z a n . P u b l ic z n o ś c i p o ­

l e c a m y .

W s c h o d n ie " . P r o s im y u s i ln ie o z g ło s z e n ie n a­

t y c h m ia s to w e , t r z e b a b o w ie m o d p o w ie d n ie k la ­

s z to r y i  z a k ła d y w c z e ś n ie j p o w ia d o m ić , i l e  o s ó b 

r e f le k tu je n a n o c le g i .

W  d r o d z e d o L w o w a , p r z e w id z ia n y j e s t d w u ­

g o d z in n y p o s tó j w  L u b l in ie , c e le m z w ie d z e n ia 

k a te d r y l u b e ls k ie j .

W e L w o w ie w y c ie c z k a z w ie d z i z a b y tk i 

m ia s ta , m u z e a , „ P a n o r a m ę R a c ła w ic k ą ' , T a rg i 

W s c h o d n ie i tp . W  k a te d r z e ł a c iń s k ie j o d b ę d z ie 

s ię im a b o ź e ń s tw o p o n ty f i k a ln e z k a z a n ie m z n a k o­

m ite g o m ó w c y o . d o m in ik a n in a Ż u k ie w ic z a .

R ó w n ie ż o d p r a w io n a z o s ta n ie M s z a ś w . z a 

d u s z ę ś p . b r y g . C z e s ła w a M ą c z y ń s k ie g o i  z ło ż e­

n ie w ie ń c a n a g r o b ie „ O r lą t . —  W ie c z o r e m 

o d b ę d z ie s ię a k a d e m ja , p o ś w ię c o n a a p o s to ls tw u 

c h o r y c h .
W y ja z d z e L w o w a n a s tą p i w  p ią te k , d n ia l o  

w r z e ś n ia b r . p o p o łu d n iu . —  P r o s im y o L c z n y  

u d z ia ł .
R a d a C e n t r a ln a Z w ią z k u S to w . P a ń M i l .  ś w .

W in c e n te g o a P a u lo d ie c e z j i c h e łm iń s k ie j .

Z g ł . p r z y jm u je U r z ą d P a r a f ja ln y i  p . P a w e - 

l e c k a , s k ła d r o w e r ó w d o d n ia 3 0 . 8 . b r .

K I E D Y Ż  N A R E S Z C I E Z N I K N Ą  D Z I E ­

C I  Z  U L IC Y
D n ia 2 2 u l ic ą W o ln o ś c i j e c h a ł s a m o c h ó d . N a 

ś ro d k u j e z d n i b a w i ł s ię s y n f o to g r a f a p . Ś l iw iń ­

s k ie g o i  m im o d a w a n y c h p r z e z s z o f e r a s y g n a łó w 

_ n ia z s z e d ł z  j e z d n i . W  o s ta tn ie j c h w i l i  s z o fe r

T Y L K O  D O  P O N I E D Z I A Ł K U !

T e r m in o d n o w ie n ia p r z e d p ła ty n a „ G ło s  

W ą b r z e s k i4 4 n a m ie s ią c w r z e s ie ń m i ja j u ż w  

p o n ie d z ia łe k , 2 6 s ie r p n ia !

P r z y p o m in a m y d la te g o , ż e p o t y m  te r m i­

n ie u r z ę d y p o c z to w e i p a n o w ie l i s to n o s z e n ie 

m a ją o b o w ią z k u p r z y jm o w a ć p r z e d p ła ty .

N ie t r z e b a w ię c o ta k w a ż n y m te im in ie 

z a p o m in a ć ! B o j e ś l i z a p o m n i s ię o  z a p is a n iu j 

„ G ło s u W ą b r z e s k ie g o4 4 n a n o w y m ie s ią c , to .z a w i n d w  t y  

s t r a ty p o w s ta ć m o g ą w ie lk ie . P r ó c z te g o n ie - 1 

a b o n u ją c y n a s z e g o p is m a n ie b ę d z ie w ie d z ia ł 

o w y n ik a c h w y b o r ó w d o S e jm u i S e n a tu , n ie 

b ę d z ie w ie d z ia ł , j a k i k a n d y d a t z o s ta ł w y b r a­

n y n a p o s ła c z y n a s e n a to r a . A  o te r n m u s i 

w ie d z ie ć k a ż d y o b y w a te l , b o to j e s t j e g o 

o b o w ią z k ie m !

KiaientSarxyitf

F A T A L N A  J A Z D A  S T R A Ż Y  P O Ż A R N E J 

D O  P O Ż A R U .

W  c z o ra j w  g o d z in a c h w ie c z o r n y c h ( o k o - z < j o i a f  z a h a m o w a ć s a m o c h ó d i  w  te n s p o s ó b o c a - 

ł o 2 0 - te j ) ( s y r e n a z a a la r m o w a ła tu t . S tr a ż 

d o p o ż a r u . W  k i l k a  m in u t p ó ź n ie j w y r u s z y ła 

o b s a d a s ik a w k i , a tu ż z a n ią p ę d z i ła w  p e ł­

n y m  g a lo p ie k a r e tk a s a n i ta r n a S tr a ż y , o b ła­

d o w a n a p o o s ta tn ie m ie js c e S tra ż a k a m i , ś p ie­

s z ą c y m i d o p o ż a r u . G d y k a r e tk a ta m i ja ła 

d o m  p . S o p o l iń s k ie g o p r z y u l . B r . P ie ra c k ie g o , 

z ła m a ło s ię n a g le k o ło u w o z u i k i l k u n a s tu 

j a d ą c y c h n a w o z ie s tr a ż a k ó w , w y r z u c o n y c h 

z o s ta ło n a w y b o is ty b r u k u l ic y . Z  u s t l i c z ­

n y c h p r z e c h o d n ió w w y r w a ł s ię o k r z y k z g r o­

z y i p r z e r a ż e n ia . —  P o c h w i l i z a t r z y m a n o 

r o z p ę d z o n e k o n ie i s tw ie r d z o n o , ż e p r ó c z 

l ż e js z y c h o b r a ż e ń , ż a d e n z e s t ra ż a k ó w n ie 

o d n ió s ł p o w a ż n ie js z y c h s z k ó d .

P o w y ż s z y f a k t n a s u w a n a m p y ta n ie , k to  

. . t y m  w y p a d k u i n a r a z i ł n a s z y c h 

[ d z ie ln y c h s t r a ż a k ó w n a c w t l . ś m ie r ć , c z y  

k a le c tw o . C z y g o s p o d a r z , n ie u t r z y m u ją c y 

w o z u w  p o r z ą d k u , s z a lo n a j a z d a , c z y te ż 

b r u k u l ic y G r u d z ią d z k ie j . N a le ż y w  p r z y ­

s z ło ś c i p o d o b n y m w y jx id ik o m  z a p o b ie c , b o n ie 

w o ln o i g r a ć ż y c ie m l u d z k ie m !

l i i  d z ie c k o .

Z A D A N I E  U R A Z U  C I E L E S N E G O

S z a b ło w s k a W e r o n ik a z W ą b r z e ź n a z g ło s i ła 

n a p o s te r u n k u P P . z a d a n ie j e j u r a z u c ie le s n e g o 

p r z e z d - z i^ f ż a w c ę m a ją tk u W r o n ie P . P ie c h o c­

k ie g o .

U W A G A  S Y M P A T Y C Y  S P O R T U .

W  n ie d z ie lę 2 5 b m . o g o d z . 1 6 - te j r o z e g r a 

K S . P o m o r z a n k a z a w o d y to w a r z y s tk ie z d o s k o­

n a łą d r u ż y n ą Z w ią z k u R e z e r w is tó w z M n is z e k , 

p o d G r u d z ią d z e m .

D Ź W I Ę K O W E  K I N O  „ S Ł O Ń C E
D z iś w  p ią te k n a ( ‘ k r a n ie k in a . .S io

D
a

ta

M
ie

s
ią

c

D
z

ie
ń

Św. katolic- Słońce

wschód; zachód

2 3 sierpień P . F i l ip a 4 ,3 1 1 8 ,4 6

2 4 S . B a r t ło m ie ja 4 ,3 2 1 8 ,4 4

2 5 N . L u d w ik a 4 ,3 3 1 8 ,4 2

P O R Z Ą D E K  N A B O Ż E Ń S T W

W  n ie d z ie lę o d p r a w io n e b ę d ą w  k o ś c ie le 

p a r a ł ja ln y m n a s tę p u ją c e M s z e ś w . 

o  

o  

o  

o

6 ,3 0 M s z a ś w . z k a z . X . F e ls k o w s k ig o d z .

g o d z . 8 ,5 0 M s z a ś w .

g o d z . 9 ,3 0 M s z a ś w .

g o d z . 1 0 ,4 5 M s z d ś w .

N ie s z p o r y o g o d z . 3 .

n ie M a te k Ż y w . R ó ż a ń c a .

X . Z a r e m b a , p r o b o s z c z .

z k a z . X . B ig u s 

z k a z . X . F e ls k o w s k i . 

P o n ie s z p o r a c h z e b r a -

W  S P R A W I E 

W Y J A Z D U  D O  L W O W A .

J a k o g ł - o is i l i ś m y s w e g o c z a s u Z w ią z e k S lo w . 

P a ń M i ł .  ś w . W in c e n te g o a P a u lo p la n u je w y ja z d 

s p e c ja ln y m p o c ią g ie m d o L w o w a . P o c ią g w y r u ­

s z y z e s ta c j i T o r u ń - iP r z e d m ie ś c ie w  i n ie d z ie lę , 

8  w r z e ś n ia b r . o g o d z . I G — 1 1 w ie c z o r e m .

N a le ż n o ś ć z a b i le t k i . I I  w y n o s i 3 5 z ło ty c h , 

k l . I I I  2 5 z ło ty c h w  o b ie s tr o n y . N a le ż n o ś ć z a b i ­

l e ty  t r z e b a w y s ła ć d o O r b is u —  T o r u ń , u l . S z e­

r o k a 1 - 3 . O p r ó c z te g o k a ż d a p r z e w o d n ic z ą c a P a ń 

M i ł . , d o k tó r e j u c z e s tn ic y ( c z k i ) w y c ie c z k i , z  

d a n e j m ie js c o w o ś c i p o w in n y s ię z g ło s ić , p o w io n a 

z g ło s z e n ia te j a k  n a j r y c h le j n a d e s ła ć d o R a d y 

C e n t r a ln e j w  T o r u n iu .

P r z e w ie le b n y c h k s . p r o b o s z c z ó w p r o s im y 

o  ł a s k a w e o g ło s z e n i? w y c ie c z k i z a m b o n .

U d z ia ł w  w y c ie c z c e b r a ć m o g ą w s z y s tk ie 

s to w a rz y s z e n ia k a to l i c k ie .

Z w r a c a m y u w a g ę m a to , j e ż e l i s ię n ie z g ło s i 

o s ó b 2 0 0 , w y c ie c z k a s ię n ie o d b ę d z ie . T e rm in 

z g ło s z e ń p r z e d łu ż a m y d o s o b o ty , d n ia 3 1 s ie r­

p n ia b r . W o b e c te g o , ż e w  t y m  c z a s ie ( o d 1— 1 5  

w r z e ś n ia b r ) o d b y w ą ja s ię w e L w o w ie „ T a r g i

M Ś C IC I E L A " i 2 ) „ J A R Z M O  M I Ł O Ś C I " . -  

O d j u t r a —  s o b o ty , w y ś w ie t la n y b ę d z ie f i lm  

„ S E R C E W Ł Ó C Z Ę G I " .

Z E B R A N I A  K Ó Ł E K  R O L N I C Z Y C H  

W  n ie d z ie lę , d n ia 2 5 s ie r p n ia o d b ę d ą s ię 

z e b r a n ia K ó łe k R o ln ic z y c h w  n a s tę p u ją c y c h 

Z I E L E Ń  —  o g o d z . 1 2 - te j 

m ie js c o w o ś c ia c h :

P Ł Y W A C Z E W O  —  o g o d z . 1 5 - te j 

Z A S K O C Z —  o g o d z . 1 6 - te j 

W A Ł Y C Z Y K  —  o g o d z . 1 6 - te j 

O S I E C Z E K —  o g o d z . 1 2 - te j 

J A W O R Z E —  o g o d z . 1 7 - te j 

W I E L K O L A K A  —  o g o d z . 1 2 - te j .

N a p o r z ą d k u o b r a d z n a jd u ją s ię s p r a w y 

i n te r e s u ją c e o g ó ł R o ln ik ó w , d la te g o u p r a s z a 

s ię o l i c z n e p r z y b y c ie .

P O Ż A R .
S I T N O . W  d n iu w c z o r a js z y m o g o d iz . 1 9 ,3 0 

w y b u c h ł u p a r c e la n ta p . Z a k rz e w s k ie g o p o ż a r ,  

k tó r y  s t ra w i ł p r o w iz o r y c z n ie z b u d o w a n y d o m e k 

z d e s e k , c h r u s tu i s ło m y . P o ż a r p o w s ta ł o d  

z b y tn io r o z g r z a n e j r u r y .

Z A B A W A  S T R A Ż A C K A .
W . R A D O W I S K A . W  n ie d z ie lę , d n ia 2 5 b m . 

u r z ą d z a O c h o ta ic z a S tra ż P o ż a r n a s w ą d o r o c z -
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ną jesienną zabawę na sali p. Nzumanna. —  

Ze względu na to, iż całkowity dochód przezna­

czony jest na budowę remizy strażackiej, Zarząd 

Straży uprasza Szan. Obywatelstwo o wzięcie 

jaknajlic’ niejszego udziału w tej zabawie.

Początek o godzi te 19-tej {7-mej).

ZEBRANIE KÓŁKA  ROLNICZEGO
ZIELEŃ. Zebranie miesięczne Kółka Rolni­

czego odbędzie się w niedzielę, dnia 25 bm. o 

godz. 4 po poł. w lokalu oberży. Zarząd.

Kącik radjowy

SOBOTA, dnia 24 bm.

6,30 Audycja poranna. 12,05 Dziennik południowy 

12,15 Chwilka dla kobiet. 13,05 Na polską nutę — kon­

cert. 14.30 Nowości z płyt. 13,15 Muzyka. _15,25 Nasz 

handel morski. 15,30 Słuchowisko dla dzieci. 16,00 

Skrzynka techniczna. 16,15 Koncert solistów. 16,50 

fragment z Pamiątek Soplicy — Ił. Rzewuskiego. 17,00 

Dla naszych letnisk i uzdrowisk — koncert. 18,00 l ’ o- 

rodnik sportowy. 18.10 Minuta poezji. 18,15 Cała Pol­

ska śpiewa. 18,30 Przegląd wydawnictw. 18,45 Orkie­

stra Lensena. 10,30 Nasze pieśni. 19,50 Pogadanka ak­

tualna. 20,00 Przegląd prasy rolniczej. 20,10 Lekka 

audycja muzyczna. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 

Obrazki z życia dawnej i współczesnej Polski. 21,00 

Audycja dla Polaków z zagranicy. 21,30 Koncert. 22,00 

Wiadomości sportowe. 22,10 Kukułka wileńska. 22 >0 

Mała Orkiestra P. P>.

NIEDZIELA, dnia 25 sierpniu.

8,30 Pieśń Kiedy ranne wstają zorze. 8,35 Gazetka 

rolnicza. 8,45 Pobudka do gimnastyki. 8.48 Gimnastyka. 

9,02 Muzyka (płyty). 19,15 Dziennik poranny. 9,50 Po­

gadanka sportowo - turystyczna. 9.55 Program aa 

dzień bieżąc). 10,00 Transmisa nabożeństwa z 1 orunia. 

1200 Hejnał z Wieży Marjuckiej w Krakowie. 12,03 

Podróżujmy. - W krainie dawnych Jndźwingów. fel- 

jeton. 12.20 Poranek muzyczny. 13,00 Teatr W yobraźni 

nadaje fragment słuchowiskowy pt. Safanduly — Wi­

ktora Sardou. 14,00 Muzyka salonowa — płyty. 15,55 

Słuchowisko wiejskie pt. Powrót. 16,00 I twory na 

theoli. 16,15 Audycja muzyczna. 16,45 Zagadnienie sza­

rego człowieka w literaturze — szkic literacki. 17,00 

Dla naszych letnisk i uzdrowisk. 18,00 Transmisja z 

Obozu w Truskawcu. 18,15 Muzyka francuska. 18,30 

Cała Polsku śpiewa. 18,45 Reportaż ze Lwowa. 19,00 

Program na dzień następny. 19,10 Koncert reklamo­

we. 19,25 Muzyka salonowa — płyty. 19,50 Życie an­

gielskie bez różowych okularów — feljeton. 20,00 Kon­

cert z udziałem Ork. P. 11. 20,45 Wyjątki z pism Jó­

zefa Piłsudskiego. 20.50 Dziennik wieczorny. 21,00 Da­

wne tańce. Koncert z Krakowa. 21.50 Na wesołej 

lwowskiej fali ze Lwowa. 22,00 Wiadomości sportowe. 

22,20 Nasza marynarka gra. 25,00 Wiadomości meteoro­

logiczne dla komunikacji lotniczej. 25,05 .Muzyka ta 

neczna.

PONIEDZIAŁEK, dnia 26 sierpnia.
6,50 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,55 P> 

budka do gimnastyki. 6,36 Gimnastyka. 6,50 Muzyka - 

plytv. 7.20 Dziennik poranny oraz pogadanka sporto­

wo - turystyczna. 8,20 Program na dzień bieżący. 8,25 

Wskazówki praktyczne, s ‘ ii Przerwa. 11,57 Sy gnał 

czasu z Warszawsk. Obs. Astron. 12,00 Hejnał z Wie­

ży Marjackiej w Krakowie. 12.03 Wiadomości meteoro­

logiczne. 1205 Dziennik południowy. 12,15 Dla naszych 

letnisk i uzdrowisk. 15.00 Chwilka dla kobiet. 13,05 

Chwilka dla kobiet. 13.05 Muzyka wokalna — płyty. 

15.30 Przerwa. 15,15 Przegląd giełdowy. 15.25 Wiado­

mości o eksporcie polskim. 15.50 Koncert muzyki salo­

nowej. 16,00 Audycja dla dzieci z Wilna. 16,15 Kon­

cert solistów . 16.50 Codzienny odcinek prozy. 17 00 

Recital fortepianowy. 17.25 Muzyka — płyty- 18.00 Ze 

świata wielkich i drobnych wynalazków. 18,15 Cala 

Polska śpiewa. 18,30 Skrzynka ogólna. 18,40 Chwilka 

społeczna. 18.45 Muzyka — płyty. 19.05 Program na 

dzień następny. 19,15 Koncert reklamowy. 19,30 Słu­

chowisko aktualne. 19.50 Co czytać? 20,00 Skrzynka 

rolnicza. 20,10 Lekkie piosenki — płyty- 20.45 Dzien­

nik wieczorny. 20.55 Obrazki z życia dawnej i współ­

czesnej PoLki. 21.00 Koncert symfoniczny. 22.00 Wia­

domości sportowe ogólne. 22,06 W iadomości sportow e 

lokalne. 22.10 Mała Ork. P. R. 25.00 Wiadomości me­

teorologiczne dla komunikacji lotniczej.

tycie
— BACZNOŚĆ POMORZAN KAI Dziś w prątek, od 

godziny 15-tej począwszy odbędzie się trening, a w nie­

dzieli; o godz. li-tej przed poi. w lokalu p. Bauera 

odbędzie się pogadanka. O liczny udział w treningu 

jak i w pogadance prosi Zarząd.

- BACZNOŚĆ SOKOLI! Dziś, w piątek, dn. 23. bm. 

o godz. 6-tej (18) odbędzie się trening lekkoatletyczny 

na boisku P. W. Ze względu na mające się odbyć 

1. 9. br. zawody okręgowe przybycie zawodniczek i za­

wodników na trening obowiązkowe. W zawodach tych 

Bierze udział i młodzież żeńska i męska od lat 14—18.

Czołem! Kierownik.

- BACZNOŚĆ! KURKOWE BRACTWO STRZE­

LECKIE W WĄBRZEŹNIE. W sobotę, dnia 24 bm. o 

godz. 7,30 wieczorem odbędzie się w Strzelnicy Brac­

twa Strzeleckiego NADZWYCZAJNE ZEBRANIE, na któ 

re przybycie Szan. Braci jest obowiązkowe. Na po­

rządku obrad bardzo ważne sprawy. Zarząd.

- BACZNOŚĆ POWSTAŃCY I WOJACY PLACÓWKA  

WĄBRZEŹNO. Dnia 25. bm. o godz. 6-tej odbędzie 

się szkolne strzelanie. Zbiórka wszystkich członków 

czynnych o godz. 5-ej rano przed Starostwem.

Komendant.

W ydaw ca: Bolesław Szczuka. — R edaktor odpow iedz.
A dam Szczuka — W ąbrzeźno-Pom ., ul. M ickiew icza 1 
D ruk.: Zakłady G raficzne B. Szczuki W ąbrzeino-Pom

. ............    l>

U niew ażniam

rtA5TANIE5
CUKRY ' c z e k o l a d y ■

TOUAR Y KOLON DA LN £
~ GJ E AS H A PAL AR MIA K AQ

Jat n HoFErrAnn 
yjżASRZEŹNO

RYNEKIS__________________  RYNEK l5

Halo! Hala! sklep Hoffmanna 
To firma dobrze znana 
B z dobroci i taniości 
Również towaru świeżości

Więc zapraszam tfo Hoffmanna 
Do młodego kupca Jana.

Najlepsze śledzie „MATTIES" tylko u mnie sztuka 8 groszy

O G ŁO SZEN IE

K om unalnej K asy O szczędności 

m iasta K ow alew a w K ow alew ie

Na podstawie art. 55 rozporządzenia Pre- 

eydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 października 

1934 r. (Dz. U. R. P. 95 poz. 860) zatwierdziło 

Ministerstwo Skarbu reskryptem z dnia 10 lipca 

1935 roku Nr. D. II. 13337/4/35

likwidacje Komunalnej Kasy 
Oszczędności m. Kowalewa

Likwidatorami mianowani zoetali: p. Sylwe­

ster Gorzelniaski i p. Józef Kossek zamieszkali 

w Kowalewie.

Po myśli art. 60 wyżej cytowanego rozpo- 

rządzenia wzywamy wszystkich wierzycieli, aby 

w ciągu sześciu miesięcy zgłosili do nas swe 

wierzytelności.

Kowalewo, dnia 15 lipca 1935 r.

K om unalna K asa O szczędności M iasta  K ow alew a  
w likwidacji.

(— ) G oraelniaski '(— ) K ossek  ■

Szkło okienne 
kafle białe i kolorowe 

■ poleca  .. -— —

M. Jezierski
handel żelaza

R ynek 18 Teł. 73

।  Na nadchodzący sezon —
polecam

naboje m yśliw skie „Pocisk"

i „Spółki Myśliwskiej", 

żarów ki i artykuły  elektro ­

techniczne — — —

M. Jezierski
handel żelaza

R ynek 18  Tel. 73

K IN O  
dźw iękow e  

SŁONCE

Tylko dziś w  piątek  w yjątkow o  w ielki podw ójny program  

„R ĘK A  M ŚC IC IELA" i „JA R ZM O  M IŁO ŚC I"  
O d soboty dnia 24 o godz. 8.15 wyświetlamy film  najsłynniej­

szej wytwórni „United” film  wszystkich czasów

„Serce włóczęgi" 
W roi. głównych A l Jolson, M adge Evans, H ary Langdon, 
Frank M organ. W sobotę i niedzielę K oncert —  D ancing  

Następny program- „LU D ZIE W BIELI*

zgubioną książeczkę woj­
skową wystawioną przez 
P. K. U. Toruń i dowód 
osobisty. Laskawego’zna- 
lazcę uprasza się o zwrot.

Jan M iszczak  
M. Pułkowo

M IESZK A NIE
2 pokojowe z kuchnią po­
szukuję od 1. IX  lub 1. X. 
Najchętniej na ul. Wol­
ności lub centrum miasta* 
Zgłoszenia pisemne z po­

daniem warunków 
dzierżawy do admin. 
„Głosu Wąbrzeskiego*

N ajm odniejsze  
kapelusze  

dam skie polecam po 
przystępnych cenach.

M . D O G O W A  
Rynek 20

U C ZENN IC E
gimnazjalne przyjmie na 
stancję. Ceny umiarko­
wane, blisko gimnazjum 
Adres wsk. adm. „Głosu”

H alin H alli 

wykonują 
wszelkie pracewchodzące 
w zakres fryzjerstwa  
jak;

golenie 10 gr. 
strzyżenie w łosów  30  gr. 
ondulacjo  dam ska 50  gr.

w domu i poza domem 
po bardzo niskich cenach 
Proszę się przekonać 

O łaskawe poparcie prosi 

Fr. Jankow ski
W ąbrzeźno  
ul. Dolna 1

HM— .. .......

Mieszkanie
duży pokój z kuchnią 

zaraz do wynajęcia
W achner m alarz

Książnica Kopemikańska 
w  Toruniu


